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Na p a m ią tk ę
uciicili pik. Sławha i

S IE R A D Z ,  23.9. —  T eł .  w ł .  —  W
£ w ią z k u  z p o ś w ię c e n ie m  s z t a n d a r u  P .  
O .W .  i o b c h o d e m  25- lec ia  Zw. S t r z e 
l e c k ie g o  p r z y b ę d z i e  d o  S i e r a d z a  w dn. 
1 p a ź d z i e r n i k a  pik .  W a l e r y  S t a w e k  , w 
t o w a r z y s t w i e  k ilku  w y b i t n y c h  o so b i 
s to ś c i .

R ó w n o c z e ś n i e  o d b ęd z ie  s i ę  p o ś w ię c e 
n ie  u fu n d o w a n e j '  p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  
s i e r a d z k i e  ta b l ic y  n a  p a m i ą t k ę  uc iecz 
k i  z  w ię z ie n ia  s i e r a d z k ie g o  p ik .  S ł a w 
k a .  T a b l ic a  w m u r o w a n a  z o s ta n ie  w mu 
r ż e  w ię z i e n n y m  w  m ie jsc u ,  p r z e z  k tó 
r e  p łk .  S ł a w e k  z b :eg ł .  Na t a b l i c y  wi-

Rolowania
ze Szwecją

SZTOKHOLM, 23.9. — „Sweraak 
A gentur11 podaje, iż w krótce w yja
da do W arszaw y  dla rokow ań han 
iło w y c h  szef sekcji handlowej w 
szw edzkiem  min. sp raw  zagranicz
nych Richter, dy rek to r S tow arzy 
szenia eksporterów  szw edzkich Ny 
lander oraz przedstaw iciel szw edz 
kiego min. sp raw  zagr. Sohlmati.

d n ie j ą  s ł o w a :  „ W  m u r a c h  ty c h  w ro 
ku 1903 w ię z io n y  b y t  W a l e r y  S ł a w e k  
za  w a lk ę  z b r o jn ą  z p r z e m o c ą  c a r a m .  
Z m y l i ł  c z u jn o ś ć  w r o g a  d n i a  18 gru-, 
d n ia  1903 r. i d r o g ą  tą  p o s z e d ł  z w ię
z ien ia  d la  d a l s z e j  s ł u ż b y  O jc z y ź n ie ,  w 
k tó r e j  po  o d z y s k a n i u  n iep o d leg ło śc i  
s t a n ą ł  w  p i e r w s z y m  s z e r e g u  b u d o w n i 
c z y c h  P a ń s t w a " .  (Ro) .

BiCŁSKO, Kotwam .% nt. W ** 
SOSNOWIEC BtJrWmk* I t ,  L *-4* 
C t E S  Z m ,  utlM  Gta&.t* Hi, M

Silili m Isriiisga
zatwierdzony

W czoraj o godz. 2.40 p rzew o
d n iczący  Sadu N a jw y ższeg o  
przy tłum nie w yp ełn ion ej sali 
o g ło s ił w yrok , k tórego m ocą sąd  
n a jw y ższy  skargę kasacyjna ob

rony oddalił, obciażajac R itę  

G orgonow a kosztam i za o sta t
nią instancje w  sum ie 1,200 zło- 
tycłi.

U zasadnienie w yroku nastąpi 
w  ciągu dw u tygodni.

Kasiarze na Zamku
Rozpruli kaso i zabrali 22.320 złotych

Do czego dochodzi bezczelność 
„kasiarzy" i brak zaufanej służby 
dowodzi fakt. że niedawno ternu 
dokonano zuchw ałego ograbienia 1 
kasy ogniotrw ałej, znajdującej się 
w zabudow aniach gospodarczych 
Zamku Królewskiego w  W arsza
wie, w  których mieściło sie kiero
w nictw o rob at noa Zamku. Po roz 
pruciu kasy  ogniotrw ałej, złodzieje 
zabrali

22,320 zt. gotów ką,
Kradzież zauw ażono dopiero rano 
w chwili przyjścia do biur persone 
liu k ierow nictw a odbudowy Zam
ku.

Policja śledcza stanęła przed nie 
zw ykłą zagadką. R ozpoczęto ener 
giczne dochodzenie, k tóre  już w 
pierw szych początkach daw ało śla 
d y  kadrujące się w  stronę 

woźnego kierownictwa budowy.

Wygrana miliona złotych
padła dziś na Lwów

' . W czoraj w ostatn im  dniu ciąg
nienia 27 literji państw ow ej w ylo
sow ano w ygrana w  w yskokości 
miliona złotych, a w  szczęśliw ym  
w ypadku m ogłaby to być naw et 
w ygrana dw u milionów złotych.

Dziś w ostatnim  dniu ciągnienia 
27 loterii państw ow ej w ylosow ano 
w ygrana w w ysokości miliona zło
tych. a w szczęśliw ym  w vnadku 
m ogłaby to być n aw et w ygrana  
dw u milionów złotych.

Nic też dziwnego, że zaintereso 
wanie publiczności dzisieiszem  ciąg 
pieniem hvk> olbrzym ie. Sala, w 
którei odbyw ało sie ciągnienie, w y 
pełniona b y ła  doszczętnie cieka
wymi.

Losowanie rozpoczęło sie o go
dzinie 8 rano. D yrektor loterji p. 
M arkus w zagajeniu w yjaśnił, że 
reśli główna w ygrana milion zło
tych  padnie na numer, k tó ry  już 
raz w poprzednich czterech kla
sach w ygrał cośkolwiek, choćby 
naw et staw kę, w ygryw ającem u 
przyznana zostanie dodatkow a ore 
mia w  w ysokości drugiego miliona 
Jeśli ten w ypadek nie nastaoi. ore 
mia rozlosow ana bedzie pom iędzy 
200 losów, z k tórych każdy otrzym a 
prem ję w wysokości 5.000 złotych.
Ciągnieniu przew odniczył naczel 

nik W aroczew ski.
Losowania dokonują jak zwykle 

cztery sierotki z  bursy dla dziew

czynek im. H enryka Sienkiewicza.
Na p ierw szy  ogień idzie w ygra

na

milion złotych
Pada ona na nr.

129.512
Los ten został sprzedany w ko

lekturze lw ow skiej „Nadzieja".

Na num er ten nie padła dotych
czas ani jedna w ygrana, w obec cze 
go drugi milion zostanie rozloso
w any pom iędzy 200 losów.

Po wyciągnięciu miliona rozeo 
czeło sie norm alne dalsze losow a
nie. poczem zostało rozlosow anych 
dodatkow o 1.200 prem ii pociesze
nia: 200 po 5.000 zł. i tysiąc po 500 
złotych.

Pełna tabela losow ania na s tr. 11.

Sensacyjne aresztowanie
Bomby na oKręcie irancusKim

PARYŻ. 23.9. Z M arsylii donoszą 
o aresztow aniu na pokładzie okrę
tu „Tim gad" Niemca. niejakiego 
Thiele, p rzy  k tórym  znaleziono 
większa ilość silnych w ybucho
w ych m ateriałów .

Thiele ośw iadczył, że po prze
kroczeniu gran icy  niemieckiej
przejechał na row erze do Lyonu, 
gdzie sprzedał row er i pieszo 
przyby ł do M arsylii z zam iarem  u- 
dania się do Algieru. Sfałszow ał on 
wize francuska, dodając w yrazy  
„w ażna na w yjazd do Algieru i Tu 
nisu".

Po zbadaniu m ateria łów  w ybu
chow ych t r z e z  ekspertów  okazało 
sie. iż sa one pochodzenia niem iec

kiego i nadają sie specjalnie do 
zastosow ania na morzu i na s ta t
kach.

P rasa  przypuszcza, że aresztow a 
ny Niemiec nie jest obcy  w ypad
kom. k tóre spow odow ały ostatnio 
pożary  sta tków  francuskich, m. in. 
..Georges Phillieard" i „Atlantique“.
5 slanaw brakire
NOWY JORK. 23.9. — Tel. wł. 

— Stany  New Mexico i Idaho wypo 
w iedziały sie wielka większością 
za zniesieniem prohibicji.

W  ten soosób liczba stanów  „mo 
krvch“ w zrosła do 31. Dla zniesie 
nia ustaw y nrohibicyjnej potrzeb
na jest zgoda 36 stanów , brakuje 
wiec jeszcze 5-

P rokura to r Sądu O kręgow ego w  
W arszaw ie, k tó ry  objął nadzór nad 
śledztw em  polecił otoczyć czujnoś 
cią w oźnego biura k ierow nictw a 
H enryka Jasińskiego, zam ieszkałe
go p r z y . ul. Żytniej Nr. 45-47. P o  
dłuższych dochodzeniach ustalono, 
że Jasiński u trzym yw ał bliższe 
stosunki z  w ybił nem i kasiarzam i 
w arszaw skiem u

Ten fakt dał dużo do m yślenia 
w ładzom  śledczym. W  toku da l
szych dochodzeń okazało się, że  
utrzym uje on serdeczne stosunki t  
niejakim Piotrem  Piskorskim , g ra 
sujący nupod pseudonimem

„Kluska"
(S taszica 10).

W oźnego Jasińskiego i złodzieja 
Piskorskiego aresztow ano i konty
nuowano w  dalszym ciągu żmud
ne dchodzenia.

W  toku tych dochodzeń w yszło 
na jaw , że Jasiński i P iskorski na
dali „rdobotę" kasiarzow i W incen
temu Strychalskiem u vel Sychal- 
skiemu, w ystępującem u pod pseu
donimem „W icek" (M uranow ska 
38) i Józefow i Misiakowi (Gęsia 
85). Do szajki wchodził rów nież 
w spółuczestnik w łam ania, kasiarz 
Franciszek Duda (Leszno 106).

Po ustaleniu tych danych w szyst 
kich w yżej w ym ienionych aresz
towano i osadzono w wiezieniu na 
ul. Dzielne’'. *

Okazało się, że w oźny kierow 
nictwa robót-Jasiński

wpuścił kasiarzy do biura. 
Złodizieje o tyle mieli ułatw ione 
wejście do Zamku, że w czasie do
konyw ania kradzieży  p rzybyw ało  
na Zamek dużo w ycieczek, zw ie-, 
dzających zabytki, jak rów nież 
wchodziło i w ychodziło wielu ro
botników. zajętych  przy  pracach 
budow lanych na terenie Zamku.

R ew izja przeprow adzona w ich 
m ieszkaniach zarzu ty  staw iane im 
potw ierdziła. Zuchwałych kasia
rzy  oddano do dyspozycji prokura 
tora sadu okręgowego, k tóry  w y 
dał polecenie osądzenia ich w  w ię
zieniu śledczem p rzy  ul. Dzielnej.
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Z aslanów iiiv  s ię  tro ch ę . . .

R ó ż n e  w a r t o ś c i
Żyjemy gromadami w  społe

czności. Łqczy nas bardzo 
w iele —  ale i bardzo w iele dzie
li.

Naprzyklad —  pieniądze...
C złow iek, który minął nas 

przed chwilą na ulicy, musi cały  
dzień ciężko pracow ać, żeby  
zarobić trzy złote. A ten, który  
otarł się w łaśnie o niego, wydaje  
trzy złote dziennie na papiero
sy... I płaci kilkadziesiąt złotych  
za butelkę wina w  nocnym dan
cingu. Złotówkę daje dozorcy za 
otw arcie bramy. Albo i dw ie —  
bo nie ma drobniejszych...

Za dwa złote oddaje się ulicz
na prostytutka w  ciemnej w nę
ce  bramy, zą dw adzieścia jej 
koleżanka w  pokoju hotelowym .

Malec idzie piechotą do szko-

Zgon 
1t44elniego Kasata
KARTUZY. 23.9. W  majątku 

Czarna Huta zmarł w wieku 114 
b t  właściciel posiadłości Augustyn 
Hirsz.

Zmarły urodził sie 21 marca 
1819 roku. Był on niewątpliwie naj 
starszym  człowiekiem nietylko na 
Kaszubach, ale również na Porno 
rzu.

Syn zmarłego. Paweł, mieszka 
w powiecie tczewskim i liczv 74 
lała.

U karana
za stra w k i w  Bytomiu

Pani Aniela Piotrowska, obywatel
ka Król. Huty .Ks, Ficka 6), jest 
wprawdzie Polka, o czem świadczyło  
by jej pięknie brzmiące nazwisko, nie 
jest riia natomiast z czynów, skoro po 
piera w yłącznie firmy niemieckie w  
Bytomiu.

Nie byłoby w tern zresztą nic zdroż 
nego, gdyby pani Piotrowska przywo 
ziła garderobę z uwzględnieniem prze 
pisów celnych. Tego jednak pani P. 
unikała bardzo skrupulatnie.

D owiedziawszy sie o tern organa 
celne, złoży ły  wczoraj w izytę w  
mieszkaniu pan' P., która pozbawiły 
kilku sztuk garderoby, oraz galante
rie, pochodzącą z przemytu.

Poza konfiskata pani P. poniesie za 
służona kare.

W różby isa d z iś
Ranek zapowiada się dodatnio — 

zw łaszcza koło godz. 10-ej i później, 
obiecując powodzenie towarzyskie —  
zw łaszcza w stosunkach z osobami w y  
ż«i postawionemi tub przełożonymi.

Południe zapowiad się doskonale i 
nadaje do ekspansji życiowej i towa
rzyskiej.

Godz. 14-ta przynosi nową passę po
myślną obiecującą powodzenie pod 
wszystkiem i względami, zw łaszcza  
w  sprawach finansowych, urzędowych  
4 we współdziałaniu z innymi. Można 
to odipowredmio w ykorzystać, rozwija
jąc w ówczas aktywność życiową.

GodizAny poobiednie mogą nam przy
nieść jakieś interesujące przeżycia, 
znajomości z osobami pjoi odmiennej, 
niezw ykłe nastroje i wzruszenia.

Zwłaszcza między godz. 17-tą i 18-tą 
zaznaczy się ta dobra passa dość sil
nie, obiecując powodzenie w  związku 
z  miłością i sztuką.

W ieczór w  swych godzinach później 
szych przyniesie dodatnie w pływ y ko
smiczne ustalające i harmonizujące; 
nadaje » e  do odwiedzania osób star
szych 4 szukania ich pomocy lub po
parcia.

ły  cztery kilom etry, bo matka 
nie mogła mu dać na tramwaj 
25 groszy. Siedzi w  ła w ce ra
zem z chłopcem, który po śnia
daniu zjada trzy ciastka po 25 
groszy, są kolegami...

W drodze z biura do dómu 
pan dyrektor ma zw yczaj w stę 
pować na „jednego” do baru.

Przed obiadem to dobrze robi. 
Zaostrza apetyt.

D w a koniaczki, mała zaką- 
seczka, pięć złotych...

Za pięć złotych  pod ął się 22- 
letni Tom asz Soczew ka z Kielc 
zam ordować kupca, Rygiera. I 
zam ordował. P ięć złotych  „za
robił”. W  sądzie przyznał się do

Burze nad Słowenią
sfrafMiliony

BIAŁOGRÓD 23.9. — Tel. wł. —
W dniu wczorajszym przeszły nad 
Słowenia gwałtowne burze, połą
czone z- ulewnym deszczem, który 
miejscami przybrał charakter ober
wania chmur.

W ciągu niewielu godzin zalane

winy.
Za pięć złotych ży c ie  ludzkie 

— albo dw ie w ódeczki i zaką- 
seczka...

Tak różne w artości ma pie
niądz dla różnych ludzi...

- :)  * ■ ( : -

zostały olbrzymie przestrzenie, a 
mieszkańcy w dolinach z trudem 
ratowali się ucieczką na dachy.

W południowej Słowenii zginęły 
tysiące sztuk bydła i owiec, pozo
stawionych przez mieszkańców 
swemu losowi. Miljony strat.

kartofli
ŁÓDŹ 23.9. — Tel. wł. — Stacja 

ochrony roślin w Łodzi po prze
prowadzeniu badań stwierdziła na 
terenie majątku Bełdów w powie
cie łódżkim zarażenie gruntu ra
kiem ziemniaczanym.

Zarządzeniem wojewody zabro
niono wywozu z tego powiatu zie
mniaków, odpadków, chwastów, zie 
mi, nawozów naturalnych itp., a- 
by zapobiec rozszerzeniu się zara
zy. (Ro).

Dziele dwu browningów
Piąty dzień procesu o morderstwo ś. p. Hołówhi
SAMBOR 23.9. — Tel. wł. — Sę

dzia śledczy apelacyjny do spraw 
wyjątkowego znaczenia, Skorzyń- 
ski, przeprowadził iście benedyk
tyńską pracę, ażeby ustalić, skąd 
wzięły się w rękach Biłasa i Dany- 
łyszyna rewolwery, z których za
strzelono śp. Tadeusza Hołówkę.

Sędzia Skorzyński miał do dy
spozycji dwa rewolwery: jeden nu
mer 109603, który oskarżony Bara
nowski sprzedał firmie Kopczyński 
we Lwowie. Z tej firmy rewolwer 
powędrował dalej, przechodząc z 
rąk do rąk i zatrzym any został u je
dnego z posterunkowych policji w 
Horochowie na Wołyniu. Drugi re
wolwer nr. 99726 znaleziono w cza
sie rewizji u Ignacego i Katarzyny 
Kramarów, u wujostwa W asyla Bi
łasa.

Mając do dyspozycji dwa rewol
wery, sędzia Skorzyński zbadał 
ich dzieje niemal od chwili wyjś
cia z fabryki w Belgji. I oto dziś 
przed sądem w Samborze przesu
wa się długi szereg świadków, któ
rzy opowiadają dzieje tych rewol
werów.

Browning FN 109603 nadesłany 
został z fabryki do składu broni 
Arma we Lwowie. Stamtąd kupił 
go Chutkowski, potem sprzedał go 
piekarzowi Józefowi Szwenkowi, 
ten sprzedał go strażnikowi gmin
nemu w Truskawcu Michałowi Pio
trowskiemu, który zkolei odstąpił 
go synowi właściciela willi „Rusał
ka" w Truskawcu, Józefowi Biła- 
sowi.

Z jego rąk pistolet dostał się w 
drodze wymiany do rąk zabójcy, 
W asyla Biłasa. Później rewolwer 
ten wziął od W asyla Biłasa Michał 
i zwrócił Baranowskiemu wza- 
mian za inny rewolwer pożyczony 
od niego.

Baranowski wiedział, że rewol
werem tym zamordowano Hołów
kę, powiedział o tern .komisarzowi 
Czechowskiemu. Ponieważ komi
sarz Czechowski zlekceważył tę 
informację, uważając ją za kłamli
wą, Baranowski sprzedał dalej re
wolwer firmie Kopczyński we Lwo
wie.

Świadek Józef Biłaś poza spra
wą sprzedaży rewolweru zeznaje 
także ciekawie o organizacji piątki 
terorystów  w Truskawcu.

Przewodniczący: Co pan może 
powiedzieć o Motyce i jego roli w 
organizowaniu hurtka?

—  Miałem wrażenie, że Motyka 
był organizatorem hurtka. Przycho
dził kiedyś do mnie z literatura nie
legalną i namawiał mnie do w stą
pienia do U. O. N.

Zawsze odnosiłem wrażenie, że 
on organizował wszystko, ale oso
biście wolał nie występować, zaw
sze robił sobie alibi. M. in. jego po
zostanie w mieszkaniu w tym dniu, 
w którym dokonano napadu na pocz 
tę w Truskawcu, uważam za chęć 
wyrobienia sobie alibi, bowiem każ 
dego innego dnia Motyka odbywał 
długie spacery.

— Czy Motyka mówił o napadzie 
na pocztę w Truskawcu?

SKutKi libacti - pusta Kieszeń
Obywatel Król. Huty pan Stanisław czyn" podejrzewa silnie Jerzego Rze-

w iecha (Chrobrego 12), zabawił się zika, który narzucał sie mu cały czas
onegdajszej nocy u swych znajomych swem towarzystwem,
przy ul. Szpitalnej. W esołe kawały, 
po których następowały salw y śmie
chu, przerywane były  „przepłukiwa
niem gardła", czysta z kropką, a że 
tych czystych wypito większą ilość, 
towarzystwo czuło sie bardzo swobod 
nie.

Nie znamy wprawdzie szczegółów  
zabawy, dść, że panu W iesze - zginęło 
z kieszeni 40 zł. Biedak zauważył to 
dopiero po opuszczeniu gościnnych pro 
gów sw ych znajomych. . . .

W  policji, dkad niezwłcżnie się ti
dal, podał pan Wiech, że o „rękb-:

Wyjaśnienie
W  związku z wiadomością naszą 

p. t. „Sprzedała., obca kamienicę", w y  
jaśnia nam p. Julianna Baronowa z 
Szarleja (Piłsudskiego 10), że do sprze 
dży wspomnianej w  tej wiadomośd  
realności była uprawniona, bowiem  
stanowi ona jej własność. Istnieje 
wprawdzie spór cyw ilny co do prze- 
waloryzowania hipoteki jednej z po
przednich właścicielek, ale nie w pły
wa to ujemnie na prawo własności.

— Tak, mówił, że plan napadu i 
jego wykonanie były w stylu ame
rykańskim.

— A bezpośredniej działalności 
Motyki pan nie znał?

— Wiem, że Motyka rzucił kie
dyś bombę łzawiącą w cerkwi w 
czasie święta państwowego, ażeby 
wypędzić dzieci z cerkwi i w ton 
sposób zakłócić uroczystość. Aże
by jednak wypróbować działanie 
bomby, Motyka dla próby rzucił je
dną taką bombę łzawiącą poprzed
nio na posiedzeniu w towarzystw ie 
śpiewaczem.

— A o morderstwie Holówki nic 
panu nie mówił?

— Mówił, ale już po zabójstwie. 
Mówił o tern, że Hołówko musiał 
być zabity, jako organizator pacy
fikacji Małopolski wschodniej, że 
Ukraińcy musieli zrobić coś takie
go, co na forum międzynarodowetn 
dowiodłoby, że Polska nie wyko
nuje traktatu wersalskiego w za
kresie mniejszości narodowych 
Trzeba było zrobić coś takiego —. 
mówił M o ty k a— za co min. Zale
ski w Genewie musiałby zaczerwie
nić się po same uszy.

— Czy Motyka nie mówił panu o 
dalszych zamierzeniach hurtka tru- 
skawieckiego?

— Owszem, mówił o zamiarze 
podpalenia łazienek w Truskawcu, 
zbombardowaniu granatami poste
runku policji oraz o  napadzie na 
pocztę.

— Jak pan się odnosił do tych" 
planów?

— Nakłaniałem go do porzucenia 
pianów takich, bo one mogłyby być 
tylko zgubą dla całej ludności w 
Truskawcu.

— Jaki był stosunek Motyki do 
W asyla Biłasa?

— Początkowo serdeczny, następ 
nie rywalizowali z sobą o stano
wisko kierownicze w hurtku.

Przewodniczący do oskarżonego 
Motyki: Czy prawda to wszystko, 
co zeznał ten świadek?

Oskarżony M otyka: Nie w szyst
ko. M. in. bombę w cerkwi rzuci
łem nie ja, tylko Wasyl Biłaś. Do
brze to sobie przypominam. N e 
rozmawiałem także z Józefem Bi- 
łąsem o ministrze Zaleskim i o Ge
newie.

Przesłuchiwanie świadków trwa.
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Drugie

Jed no śc i  siła
doroczne święto Pracownika Umysłowego

Wielkie święto! Drugie do
roczne święto: Dzień Pracowni 
ka Umysłowego święcimy w 
dniu dzisiejszym.

Aby zrozumieć genezę, dzie
je pow stania i zainicjowanie te
go pięknego, spontanicznego 
odruchu
półmilionowej masy pracowni

ków umysłowych,
jakiem jest święto dzisiejsze, 
trzeba sobie raz jeszcze uzm y
słowić sytuacje, w jakiej się ta 
część społeczeństwa od począt
ku okresu „kryzysow ego11 zna
lazła.

W szelkie próby zd'i.w ienia i 
zw alczenia postępującej ka ta
strofy  życia gospodarczego ikra 
ju, w naturalnej kónseikwenoji 
istniejących warunków w pier
wszym  rzędzie zaciskały się pę 
tlą i obrożą na gardle umysło
wego pracownika.

Temu to właśnie św iatowi 
pracowniczem u kazano zrów
noważyć budżety państw a, 
gmin, przedsiębiorstw . W  uista 
wieznem redukowaniu, obcina
niu jego zarobków, widziano je
dyny punkt wyjścia.

Owa najfałszyw sza w św ię
cie i krótkow zroczna polityka 
nie widziała czv nie chciała wi
dzieć, że obniżanie zarobków 
pauperyzacja najszerszych mas 
pracow niczych — zamiast zwal 
czać kryzyis i ratow ać gospo
darkę, rujnuje ją.

Nie widziała tego, że automa 
tycznie i proporcjonalnie ku r
czy spożycie, kurczy produkcję 
zabija 1 niszczy sw ego odbiorcę 
i konsumenta.

Że tego, dla którego właśnie 
chce wzmóc swoje w arsztaty  i 
wytwórnie, staw ia w  położeniu 
beznadziejnem, w sytuacji giną 
cego z pragnienia z mirażem 
ożywczej wody przed oczyma.

Przem ysłow iec i pracodaw ca 
sprzedaw ał coraz mniej tow aru, 
coraz mniej pieniędzy w pływ a 
ło do jego kas i jako jedyny ra
tunek pojawiał sie now y zamach 
na zarobki pracownicze, now y 
atak  na człowieka, którem u 
zgodnie z własnym, dobrze zro 
zumiałym interesem  należało za 
wszelką ce-ne dopomóc.

Bezpraw ia, k rzyw dy i niesty 
chana samowola m nożyły się na 
każdym  kroku.

Aż wreszcie szam oczący się 
w tym labiryncie i zdesperow a 
ny pracow nik zrozumiał, że tyl
ko zbiorowo może sie oprzeć 
tej szaleńczej polityce, że 

„w jedności siła", 
że tylko jednolity i świadomy
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swych zadań i celów front pra
cowników państwowych, samo
rządow ych i pryw atnych, może 
być ratunkiem  w owej matni nę 
dzy, zubożenia i bezsilności.

Tą właśnie drogą pow stała 
Centralna Rada Pracow ników  
Um ysłowych, skupiająca pod 
swym znakiem przeszło pół mil 
jona pracowników.

I rozpoczęła sw a żmudną, ale 
owocną pracę. P rzyśw iecały  
tej pracy trzy  naczelne żądania 
i postulaty.

1) Zniżka ceń!
2) Umowy zbiorowe!
3) Sądy Pracy!
W  realizacji tych haseł widzi 

św iat pracowniczy, stanow iący 
olbrzym ią większość 1 funda

ment społeczeństwa kliucz do 
rozw iązania zagadnień gospodar 
czych i stw orzenia pierwszego 
etapu w ustaleniu właściwego 
miejsca św iata pracy 
w obecnym układzie społecz

nym.
Jeśli dw a pierwsze żądania, 

które dzięki rozumnej polityce 
Rządu zostały już częściowo 
zrealizowane, stanowią gwaran 
cję dostosowania poziomu płac 
do produkcji i ukrócenia miczem 
nie hamowanej samowoli p raco
dawców. to trzecie pozwoli 
Państw u oprzeć się na najzdrow 
szyim moralnie i najpowszech
niejszym elemencie tw órczym , 
k tó ry  stanowi jego podłoże i o- 
stoję.

Utrapienie pana Pawelczyka
czyli ho mory styczna sKarga niemiecha

W czorajsze depesze z _ Genewy 
przyniosły wiadomość ciekawą i 
bardzo charakterystyczną, że nie
jaki Pawelczyk Niem’ec. właściciel 
karczm y na Górnym S ąsku w nosi 
skargę do Ligi Narodów, iż ma Sku
tek podniesienia poziomu szosy, 
przechodzącej przed jego karczmą, 
w czasie deszczu w ytw arzają się 
kałuże, które utrudniają do niej do
stęp.

Formalnie skarga taka jest uza
sadniona, albowiem,_ w  myśl kon
wencji górnośląskiej, _ _ zarówno 
Niemcy na polskiej części Górnego 
Śląska, jak -i Polacy z niemieckiej 
części ma;ją praw o zw racać isiię o 
Interwencję do Ligi Narodów o He 
dzieje siię im krzywda. Chodzi tu 
wszakże o rzeczy poważne, a mile 
o takie drobiazgi, które można za
łatwić zw yczajne w sądzie grodz 
kiim.

O czem zaitem świadczy fakt, że 
aeropag międzynarodowy, dakm 
jest Rada Ligi Narodów musi zaj
mować się tego rodzaju humorys
tyczną wprost skargą w sprawie

-kałuży, k tóra trapi pana Pawel
czyka?

Świadczy przede wszystkicm o 
tern, że ludności n ’em'eakiej na poi 
skilm Górnym Ślą,siku dzieje się tak 
dobrze, że tnie ma,;,ą większych 
zmartwień, jak kałuże przed karcz 
m,aimi. Bo przeć eż, gdyby tyiiko 
mogli wystąpić przed Ligą Naro
dów z jakąś poważniejszą skargą, 
uczyniłby to niewątpliwie i sikwaip 
1'iwtie.

Świadczy również,, że dotychoza 
isowy system ochrony mn’ejsizosc'i 
narodowych sprzyja raczej pie- 
ni-aatwu niemieckiemu, a nie spra
wie -unormowainia wzajemnych sto 
sumków obywateli jednego Pań
stwa.

To też słuszne jest, że Polska do 
maga s ’ę zmian, kłóreby wyklucza 
ły, jak w tym  wypadku, aby obec 
ny system  ochrony miniejszośdi 
raiiat w pływ na deszcz, padający 
-przed karczmami Niemców na Gór 
nym ślepku i w ytw arzającym  ka
łuże.

Epoka radia i... krzesiwa
Mówiąc o biedzie nękającej nas 

powszechnie, mamy na m y śl ży
cie robotinilka, rzemieślnika. _ podu
padłego inteligenta lub zrujnowa
nego drobnego kupca. Różne są 
-stiopnlie biedy: głód, brak ubrania, 
lub brak gotówki, gdy trzeba pła
cić komorne czy .podatki. W tych 
wypadkach konsekwencje są w ia
dome: eksmisja, licytacja...

W edług ialk:ch n'eznanych reguł 
może jeszcze utrzymać s-'ę diz:ś 
przy życiu pewna część ludzi, — 
-trudno odga-dnąćt Od czasu do cza 
su rzuci się jednak w oczy zda-rz-e 
uie, czy fakt, m ów dey dob-tniei o 
biedz'e, niż 10 upadłości. Niejedno 
krotnie ipisaFśmy już o tem, że zu 
bożały chłoń na wsi używ a do za
palania ognia krzesiwa, bo nie stać 
go na diz'es:ęc'ogroiszowy wydatek 
na zapałki.

Wielu ludziom wydać s;ę to m-o- 
że -n:eprawdopodobnem. Bo -czyż 
m ożiw am  jest, że kiedy świat 
szczyci się wyczynami i reikorda- 
mi w-e wszystkich dziedzinach, od 
przelotów przez Atlantyk, poprzez 
rad.i-o i tel-ewzję do koncertów gra 
mofonowych w  głębi Afryki w

wioskaiclh murzyńskich — czy moż 
-lii wam jest, aby w centrum Europy 
w tymże czasie ogień krzesano 
krzesw-em? Niestety, tak jest...

Krzesiwa używa ndtylko broda
ty polesizuk, k tóry  nosa poza swój 
płot rni-e wytknął, jest jeszcze go
rzej, bo krzesiwa używa się już 
-nawet w mieście. P-szący te słowa 
widział krzesiwo u zredukowane
go buchaltera w W arszawie, który 
odida-wna pożegnał się z zapałka
mi.

Gdy tak pójdzie dia’-ej. t-o za kilka 
lait będzem y -może widzieli ludzi, 
którzy dla wywołania iskry, po
cierać będą w poc!e czoła kawałki 
drzewa.

Może opuszcza ludzie miasta, bo 
nie stać nikogo będzie na komorne 
i zamieszkają wśród konarów 
■drzew i w p'ecz,arach. W ten spo
sób znikłaby naw et oficjalna bez
domność...

Faktem pozostaje, że tymcza
sem zdobycze cywilizacji nie są do 
stępne dla wszystkich edy część 
ludzi opływa we wszystko, mni 
zmuszeń-' są -do nawpół pierwotne
go bytowania.

Tego żąda ie-dm-ol-ity i zorgam  
zowany św-iat pracy. Ale Le
na leży zapominać o tem, że w; 
szeregach tej armii -nie powinno 
zabraknąć a-ni jednego praco* 
wnika. Tylko jedność i siła mo‘ 
że zapewnić zwycięstwo.

Jednostka miezorgamzowana 
jest^ i pozostanie zawsze tylko, 
bezsilną igraszką w rękach moc, 
nych i zorganizowanych potęg* 

Dlatego właśnie dzień dzisie-j- 
szy. jest wielkiem i ważneim, ba* 
iiajpowszechniejsz-em świętem* 
I w tej zdrowej, świadczącej oi 
sile i organizacji dobrze pojęte-i 
go ruchu zawodowego manife
stacji, pow tarzam y raz jeszcze* 
nie powinno zabraknąć nikogo* 

Nie mogą istnieć zatem cho
dzący i czekający na zmiłowa- 
mie losu pracownicy.

W jedności siła!
W  imię dobrze zrozumianego, 

interesu 
i w imię lepszej przyszłości 

od służby tej nie wolno się uchy 
lić nikomu!

Czyta! pocieiu&tii 
pod kołd rą

ffaegdoly o lordzie Grey u
L ord  G rey  c ie s z y ł  s ię  w  An

g lii oddaw na w ielką  pop u larnością . W1 
g ab in ecie  lor-da A squ ita  w  c z a s ie  w oj
n y  eu rop ejsk iej za jm o w a ł w yb itn e  sta 
n o w isk o . Mitn-o że  nie byt dobrym i 
m ów cą, z  n iec ierp liw o śc ią  oczekiw ano! 
z a w sz e  je g o  p rzem ów ień  w  parlam en
c ie . P o d c z a s  h isto r y c z n e g o  p osied ze
nia, na k-tórem rozpatryw a.no u liim a-  
tum  niem ieck ie , G rey  m ów ił bez żad 
n y ch  notatek  i bez p rzygotow an ia*  
P r z y b y ł w ó w c z a s  na p o sied zen ie  p ro 
s to  ze  śn iad an ia  w  klubie.

L ord  G rey  b y ł z  p o w ierzch o w n o śc i  
sw ej p od ob n y  d o  o lb rzy m ieg o  ptaka) 
i d z iw n y m  trafem  jed y n ą  p asją  jego> 
ż y c ia  b y ły  p tak i i ich kolek cjonow an ie*

G ry w a ł k ie d y ś  nam iętn ie w  b r y d ż a , 
ale  m usia ł za n iech a ć  tej g ry , gdyH  
tracił z  roku na rok w zrok . W r e sz c ie ,  
nie w id zia ł już p raw ie nic i w ó w c z a s  
.spraw ił sob ie  k siążk i, p isane s y s t e 
m em  B raita  i n a u czy ł s ię  tego  a lfabe
tu.

Opowiad-ano o nim, że  ulubioną je
g o  ro zry w k ą  jest c z y ta n ie  k sią żek  w; 
łóżk u . G asił w ted y  św ia tło  brat k sią ż
kę pod k ołd rę  i c z y ta ł  w od ząc palca
mi p o  stron-icach.

G-dy w zrok  popraw ił mit się  n ask u -  
tek skom -plikowanej operacji, nie za
rzucił jednak sw y ch  k sią że k  o w yp u 
k łych  liiterach. C zy ta ł dalej p ociem k u .

 ••) *  - l ------------

H o jn a  o f ia ra  
d la  b i e d n e ;  nsimcielki

P ani A ntonina S . z ło ż y ła  w n asze] 
red ak cji na r z e c z  p. Jo lan ty , b ied n e]  
n a u czy c ie lk i m u zy k i p ięćd z ie s ią t  z ło 
ty ch  w  g o tó w c e . Za h ojn y  dar sk ła 
d am y w  im ieniu ob d arzon ej se r d e c z n e  
„ B ó g  zap łać" .

j e d n o c z e śn ie  p rosim y  p. J o lan tę  (* 
p o fa ty g o w a n ie  s ie  do redakcji w  godz* 
3— 4 celem  p od jęc ia  p ien ięd zy
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Wizyta p. Premiera Jedrzejeiufcza
Gdańskuns#

GDAŃSK. 22.9. P. P rezes Rady 
Ministrów Jędirzejewicz wraz z p. 
ministrem Przemyślu i Handlu Za
rzyckim i komisarzem generalnym R. 
P. mim. Papee przy by! w tow arzy
stwie wiceprezydenta Senatu Greise- 
ra i całego otoczenia do wolnej strefy 
portu, gdzie oczekiwał? przedstawicie 
le Rady portu i dróg wodnych w. m. 
Gdańska.

Po wygłoszeniu słów powitalnych 
przez prezydenta portu Bentzógera na
stąpiło przedstawienie P. Premierowi 
członków delegacji polskiej i gdań
skiej oraz wyższych urzędników Rady 
Portu.

Następnie P. Prem ier wraz z to
warzysząc e>mi mu osobami udał się do 
specjalengo pomieszczenia, w którym 
wystawiony jest model plastyczny 
portu gdańskiego. Dyrektor Rady 
Portu p. Nagórski udzielił wyjaśnień, 
wygłaszając przytem referat o roz
woju oortu.

Po referacie nastąpiło zwiedzanie 
portu na statku Rady Portowej „Wil
helm Lotk“,

*
Jednym z najpiękniejszych momen

tów pobytu P. Premiera Jędrzejewi- 
cza i p. ministra Przem. i Handlu w 
Gdańsku była wizyta w polskiem gi
mnazjum, gdzie na podwórzu ustawiły 
s;e dzieci polskiej ochronki, szkoły 
powszechnej, uczniowie gimnazjum i 
szkoły handlowej, t. i- młodzież wszy
stkich uczehui. utrzymywanych przez 
macierz szkolna w Gdańsku.

Gdy P. Premier wraz z otoczeniem 
przybył na dziedziniec gimnazjum, po 
wi-tal go krótkiem przemówieniem dy

rektor gimnazjum p. Augusłyński, po- 
czem przy dźwiękach hymnu narodo
wego, odśpiewanego przez wszystkich 
zgromadzonych przeszedł P. Premier 
wzdłuż szeregów ustawionej młodzie
ży, która zgotowała mu gojącą owa- 
cje. -

O godz. 20-ej P. Prem.jer Jędrze- 
jewicz, p. min. Zarzycki w to w a rz y 
stwie komisarza generalnego R. P. w 
Gdańsku p. Papee i członków świty 
udali się samochodami do ratusza na 
Langgasse, gdzie w tradycyjnej salii

czerwonej odibył saę bankiet, w któ
rym wzięło udział 35 osób, podczas 
bankietu prezydent Senatu p. Raus- 
chn.mg wygłosił dłuższe przemówie
nie, na które odpowiedział P. Prem ier 
Jędirzejewicz.

GDANSK. 22.9. O godz. 23.30 
P. Prezes Pady Ministrów Janusz 
Ję drze ewicz i r>. minister Przemy 
słu i Handlu Zarzycki wraz z _to- 
warzyszacemi im osobami opuścili 
pociągiem specjateym Gdańsk.

Nowy rekord szybowcowy
pobity w  Rosfi
MOSKWA, 22.9. W czasie zlotu szy, 

bowcowego w miejscowości Koktebel 
na Krymie padł nowy rekord świato
wy, mianowicie pilot Borodin z pasa
żerem Wolkowem po raz pierwszy 
w historii szybownictwa wykonał w 
ciągu 3 godz. 50 min. 209 martwych 
pętli i 6 obrotów na skrzydło. Jest 
to światowy rekord akr o bały ki na 
dwuosobowych szybowcach. Kon
struktorem szybowca jest inż. Kle- 
mentjew.

Ponura farsa w trybunale Rzeszy
Prasa amerykańska stwierdza to wyraźnie

LIPSK. 22.9. W drugim dniu pro
cesu o podpalenie Reichstagu zainte
resow an i w dalszym ciągu jest ol
brzymie. Miejsca przeznaczone dla 
prasy są przepełnione. O godz. 9.40 
wchodzą oskarżeni. Twarze ich są 
naogót pogodne. Torgler nawet _u- 
śmlecha się, siadając, a następnie ży
wo rozmawia z obrońca. Van der 
Lubbe siedzi ponury, jak gdyby zu
pełnie nieprzytomny.

Pierwszy zeznaje ekspert psychia
tra, tajny radca Bouhoeffer, który na 
polecenie sędziego śledczego badał 
stan umysłowy van der Lubbego. 
Bouhoeffer kilkakrotnie stwierdza, że 
van der Lubbe w czasie gdy go ■ ba
dano był człowiekiem fizycznie sil
nym i opowiadał swobodnie. Zauwa-

Fili. F il ip o w ic z
w  d rm iM  d o  M o sk w y

MOSKWA. 22.9. Płk. Filipo
w icz opuścił dziś rano Czeboksary 
i udał s:e na stadku do miasta Gor
kin (dawniej Niżmi; Nowgorod), a 
stamtąd do Moskwy, gdzie ocze
kiwany jest w sobotę.

Przy odjaździe na przystani w  
Czeboksacach wystawiono komipa 
nię honorowa z orkiestra Pik. Fi
lipowiczowi zgotowano serdeczne 
pożegnanie, w którem wzięli u- 
<iz:ał przedstawiciele rząd-u repu

bliki CzuwasiMej z zastępcą pre
zesa rady komisarzy ludowych 
Szew le na czele.

W przeddzień odjazdu prezes 
Rady komisarzy ludowych repu
bliki Czawaskiej Toksón w ydał 
na cześć płk. Filipowicza bankiet, 
w którym wzięli ud-ział członko
w ie rządiu oraz centralny komitet 
w ykonaw czy republiki, a także 
przedstawiciele prasy.

,4T Kończenie strajku 
akow ców  łó d zk ic h

ŁÓDŹ, 22.9. 1 uczące się między
grupą odlewni polskiego związku prze 
mystowców metalowych, oddz ał w 
Łodzi, a związk om robotniczym prze 
mysłu metalowego pertraktacje, zmie
rzające do zakończenia przewlekają
cego się strajku, zostały zakończone 
pom yślne.

Na konferencji w tnspcktorace pra 
cy przedstawiciele związku przemy
s ł ,  wców zgodzrli się na zawarcie ze 
zw ązk ern robotników umowy, doty- 
czącej stawek min malnych dla robot- 
n ków odlewni z przeciętną zniżką 
stawek z r. 1928 o 10 procent. Wyno 
s :. to na godzinę dla rzemieślnika 85 
gr. zama.st 95 gr. w r. 1928, dla po
tu >cy fachowej — 53 gr. zamiast 71 
gr. w r. 1928, dla robotników zwy
kłych 55 gr. zamiast 63 gr.

Faktycznie płacone przez odlewnie 
łódzkie w chwili wybuchu strajku 
stawki minimalne były przeciętnie o 
15 procent niższe od stawek z roku 
1928, a proponowana obecnie przez 
przedstawicieli i przemysłowców pod

wyżka wynosi około 6 proc. 
sunku do płac ostatnich.

w sto-

żone wczoraj pewne zmizennie van 
der Lubbego podczas udzie lama od
powiedzi, nie jest — zdaniem eksperta 
wynikłem słaniu chorobliwego.

W chwili gdy przewodniczący pytał 
rzeczoznawcę co może być istotną 
przyczyna częstych uśmiechów i ci
chych odpowiedzi oskarżonego, van 
der Lubbe uśmiechał się iroinlczinae. 
Boohoeffer na pytanie przewodniczą
cego nie udzielił sprecyzowanej od
powiedzi.

Adwokat Seuffert. stawia następnie 
ekspertowi konkretne pytanie, czy nie 
można wytłumaczyć sposobu udziela
nia odpowiedzi przez van der Lubbe
go wpływami czynników obcych. Bon 
hoeffer na to pytanie odpowiedział 
przecząco.

W dalszej rozmowie van der Lubbe, 
przytaczając nazwisko komunisty 
Thaelrnanna, stwierdził jednocześnie, 
że Torglera nie zna.

Następnie zeznawał korni sa.rz po li; 
cli Heśsisć.g, który przez kiłka dni 
prowadził dochodzenie w Holandii. 
Świadek wymienna szereg osób, z 
którymi odbył rozmowy i zaznacza, 
że wszyscy jedmozgodmie stwierdzili, 
iż van der Lubbe był kormmistą.

Heissig oświadcza dalej, że był 
pierwszym niemi eckim urzędnikiem 
noHeyjnym, który przesłuchiwał Lub
bego bezpośrednio po aresztowamiu- 
Pierwsze przesłuchanie było iiiieoo u- 
tru dolane. Później jednak przesluchń- 
waniie odbywało sie składniej. Oskar
żony żąda! nawet przeczytania proto
kołów. Kom. Heissig opowiada na
stępnie, jak van der Lubbe. wprowa
dzony do Reichstagu, oświadczyć 
miał p-oliciii i ekspertom, że dobrze się 
orjeiftiude i że tu dokonał podpalania.

Kom. Heissig opowiada dalej, że u- 
braniie van der Lubbego, gdy przy pro 
wadzono go na odwach. było siilmie 
zbrudziofie. Van der Lubbe miał wło
sy potargane i by! spocony.

Karsynal S tan o w i do MslawiefeSwa
w sprawie PozyczUi Maro i© wet

Następnie zeznaje adwokat holen
derski Stommts, oświadczając, że w 
czasie dzisiejszej przerw y w towa
rzystwie adwokata Se-ufferta i tłuma
cza usiłował bezskutecznie wpłynąć 
na van der Lubbego. by powierzył 
mu swą obronę. Van der Lubbe nie 
odpowiadał wcaile na zadawane moi py 
tamia.

Obrońca Torglera Sack stawia ad
wokatowi Stomimsowi kilka pytań, na 
które Stommis odpowiada, zaznacza
jąc, że zarówno rodzice, jak i znajo
mi van der Lubbego twierdzą, że nie 
jest on homoseksualista.

Lubbe poddany jest ponownie prze
słuchiwania. Przewodmiczący zwraca 
się przytem do Lubbego, by mówił 
głośno i wyraźnie.

O godz. 1-ej nastąpiła 10-mii,nutowa 
przerwa w rozprawie.

Adwokat Sack, obrońca Torglera o- 
śwładcza, że w przerwie doszło do 
jego wiadomości, że w Ameryce Po
łudniowej, a zwłaszcza w Rio de
Janeiro rozdmuchiwana jest wiado
mość dzienmćkarska z Lipska, iż pro
ces lipski jest prawdziwą farsą i po
ważnie brany być nie może. Sack
zwrócił się do przewodniczącego z 
prośbą, by kompetentne czynniki e-
nergicznie zaprotestowały przeciwko 
tej wiadomości, a dziennikarzom nad
używającym w ten sposób udzielonej 
im gościnności, by odebrano prawo 
dalszego uczestniczenia w rozprawie.

Wiadomość ta wywołała na galerii 
dużą konsternację, dziennik arze za
graniczni przyjęli ją natomiast spokoj 
nie.

Tłumacz Majakowicz czyta następ
nie broszurę, która daje szczegółowy 
obraz przeszłości van der Lubbego.

Na tesn około godz. 3-ej rozprawę 
zakończono.

-------

Ks. kardynał dr. Aleksander Kakow 
ski, Arcybiskup Metropolita W arszaw 
śki, wydat do duchowieństwa odezwę 
następującej treści:

Do W.elebnego Duchowieństwa Ar
chidiecezji Warszawskiej.

Na zasadzie uchwały Konferencji E- 
piskopatu Polskiego, odbytej na Ja
snej Górze w Częstochowie, dnia 19 
września r. b„ zalecam Wielebnemu

Duchowieństwu Archidiecezji W ar
szawskiej, ażeby zechciało popierać 
ogłoszoną pożyczkę narodową, oraz 
ażeby osobiście wzięto udział w tej 
pożyczce oddając na cel powyższy sto 
procent swej pensji miesięcznej w sze 
ściu ratach miesięcznych.

t  Aleksander, 
Kardynał Rakowski.

Wrogowie Kraju
S ur we kary  na n szczycieli p lakatów o Pożyczoa Narodowej
W ostatnich dniach na terenie 

stolicy stwierdzono działalność ja 
kichś osobników, którzy niszczą 
plakaty o „Pożyczce Narodowej*1.

Wczoraj na ulicy Targowej na 
Pradze schwytano na gorącym u- 
czynku niszczenia plakatu nieja
kiego Józefa Dobierało (Wiosenna 
nr. 1). Szkodnika przeprowadzono

do Starostwa Praskiego, gdzie zo 
stał ukarany siedmiodniowym bez 
względnym aresztem.

W sprawie niszczenia plakatów  
Pożyczki Narodowej prowadzone 
jest energiczne dochodzenie celem  
ujawnienia inspiratorów wrogiej 
dla Państwa działaJwiści.

W . m l  fliiitfana
j P o l c i r  5 . 7 0

N a  prywatnym rynku dolarowym — 
prawie, bez zmian.

Dolary w zaofarowanki po 5 72, 
przy obliczeniu międzynaródowem 5.75.

Bank Polski płaci za dolary po 5.79, 
BANKNOTY

M arka niem. 2.08, czerwoniec 0.95.
METALE

Doi. zł. 9.06, rub. zł. 4.75, ru>b. sr, 
1.35, sr. bilon ros. 0.65.

DEWIZY
Berlin 213.5, Gdańsk 173.75, Belgia 

124.77, Holandia 360.95. Londyn 27 7. 
Paryż 35, Sztokholm 142.7, Szwajcaria 
173.28, Włochy 47.05.

PAPIERY LOKACYJNE
3 proc. poż, bud. 38.25, D darów ka 

48.25, 5 pr. poż. konw. 51.75, 10 pr. poż. 
kol. 101.5, 5 pr. poż. kol. 43, 7 pr. poż. 
stab. 50.25. 4 pr. poż. inw. 104.5. Dil
lon 71.75. Siąsk 46.75, Mag:strat 45.88, 
7 pr. LZZ. doi. 38.5. 4 i pól pr. LZZ. 
43, 8 pr. LZ. m. W. 43.

AKCJE
Bank Polski 79.5. Liipoo 10, Haber- 

buscli 4«
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Wyścigi konne
z  T O T A L I Z A T O R E M

urządzane przez Towarzystwa W yścigów Konnych Ziem Zachodnich 
T. z. odbędą się w Katowicach na torze w Brynowie w dniu

24 września 1933 r.
Początek gonitw o godz. 14.30. Wyścigi odbywają się bez względu

na pogodę.

Kongres radców załogowych Z.P.
odrzucił żądania przemysłowców obniżenia płac

H o n feren cja  u  In sp ek to ra  p racy
lW dimiu wczorajszym odibył się 

W Król. Hucie w  sali Z. Z. P. za po 
wiiedziiany od kilku dni kongres 
radców załogowych i but żelaza, 
zakładów  przem ysłu prz ©twórcze
go ora,z chemiiozmego.

Kongres poprzedziło zebranie za 
rządu polskiego Zespołu pracy 
izrwńązików metalowców z  odziałem 
prezesa Rogacfciego, sekretarza 
Bajduira. Kubika. Rubłowiicza. Po- 
mockiego, Hankego, Mańki i Sitka, 
ma fcfcórem ustalono wytycziiie dal
szego postępowania.

Obrady kongresu rozpoczęły się 
o godz. 11 przed południ em przy 
udziale około 100 radców zakłado
wych, należących do Zespołu p ra
cy. Po szeregu referatów  wywią
zała się obszerna dyskusja, w fotó- 
gej zabierali głos liczni delegaci.

Z przebiegu obrad wnioskować 
można, że robotnicy przemysłu hu;t 
niczego niezwykle solidarnie wy
stąpią przeciwko zakusom przemy 
siewców.

W  uchwalonej przez kongres re 
zotacjii zebrani odrzucili zadania ob 
niżki plac jako nieuzasadnione, bo
wiem stan gospodarczy w hutnic
twie i pokrewnych przemysłach 
znacznie się poprawił.

W rezolucji ted kongres w ystą
pił stanowczo przeciwko dalszemu 
stosowaniu akordów, który -to sy
stem przyczynia sie do zwiększe
nia bezrobocia, powodując za ra 
zem wzrost mi ©szczęśliwych w y
padków i kalectwa.

Przyjmując za  podstawę znane 
urzędowe dane stwierdzić należy, 
że co 7-njy robotnik dotknięty jest 
przy pracy kalectwem. Aby temu 
zapobiec kongres domaga się znie
sienia zarobków akordowych a  za
prowadzenia w  >to miejsc© dawniej 
stosowanych płac dniówkowych, 
otrzymanych na dotychczasowej 
średnicy zarobków poszczególnych 
gałezi przemysłu j oddziałów pra
cy.

Uwzględnienie tego postulatu 
przyczyni sie do wzrostu zatrud
nienia i amitiieijiszy automatycznie 
świętówbt w pływ ając wydatnie na 
podniesienie sie bezpieczeństwa 
pracy.

W ysunięte żądania robotników 
kongres postanawia poprzeć straj
kiem na wypadek narzucenia robot 
milkom obniżki zarobków.

Kongres uchwala przystąpić do 
proklamowania strajku powszech
nego w przemyśle żelaznym, prze 
tw órczym  i chemicznym.

*
W czoraj w  godzinach rannych 

przybył do Katowic główny limspek 
itor pracy imż. Klott. celem zapo
znania sie z  sytuacją, w ytw orzo
na zatargiem zarobkowym w gór
nośląskim przemyśle hutniczym o- 
raz przetwórczym.

Imż. Klott odbył konferencję z ko 
miisarzem demobilizacyjnym inż. 
Miaske. poczeim w  południe przyjął 
delegację polskiego Zespołu m eta
lowców z posłem Kozubskim, se

kretarzem Badurem ii sekretarzem 
Kubowiczem, którzy w obecności 
inż. Matiktego i inspektora pracy 
ind Seroki (przedstawili sytuację o- 
ra,z .swez-egóły .z odbytego właśnie 
kongresu radców  załogowych.

Prowadzone od kilku dni dochodze
nia w sprawie krwawego zajścia w 
dniu W b. m. w Nowym Bytomiu, i za
bójstwa Konrada Dylon.ga zostały wczo 
raj ukończone.

Aresztowani w związku z tern głów
ni sprawcy, mieszkańcy Nowego By
tomia Eryk Zknnol, Franciszek Ziętek

Sensacją dnia iw Król. Hucie jest [ 
wykrycie na terenie rzeźni miejskiej i 
wielkiej afery oszukańczej na szkodę 
Stefana Sp ale nioska, handlarza bydła w 
Król. Hucie (Szpitalna 16).

Spaleniak, który ostatnio dokonał 
szeregu transakcyj handlowych, został 
w skandaliczny sposób oszukany przez 
swych konkurentów, w związku z czem

Wczorajszego po.poludaia w jednym 
z bieda-sźyibów na terenie k-olonji Pnia
ki kolo BBielszowic miał miejsce tra
giczny wypadek, który dzięki przytom 
tiości umysłu obecnych nie pociągnął 
za sobą ofiar. W  jednym z bieda-szy- 
bów pracowali trzej bezrobotni, Wik
tor Gawłiik, Maksymilian Sparwasser 
i Franciszek Achtelik, wszyscy z Biel- 
szowic (Nicdurnego 4), kiórzy w pew-

Na konferencji', k tóra miała cha 
rakteg poufny uzigodiniiouo poglądy 
m  sytuacji©, a  jednocześni© posfca- 
uowiio.no odinoczyć termin pertiralkta 
cdi 'dó czasu u kończenia akcji sub- 
skrypcy mej Pożyczki Narodowej.

i niejaki Gruszka -zostali przetranspor
towani wczoraj do więzienia sądowego 
w Król. Hucie. W szyscy zaliczają się 
do mniejszości niemieckiej.

W numerze juirzejszym' przyniesie
my niezwykle ciekawe szczegóły do
chodzeń w tej sprawie, która emocjo
nowała prasę i społeczeństwo śląskie.

zwrócił się do zamiejscowego wydziału 
prokuratury sądu okręgowego, która 
zarządziła natychmiastowe aresztowa
nie obwinionych.

Rzeźnicy i handlarze bydła Jan 
Świerszcz, Franciszek Wypiór, Paweł 
Schulz, Józef Nanger i Paweł Smol- 
czyk zostali osadzeni w więzieniu śled- 
czem.

iiym momencie' przestali się komuniko
wać ź powierzchnią.

Na dno opuścili się niezwłocznie 
dwaj znajdujący się na górze towarzy
sze, którzy z narażeniem życia wydo
byli ich na powierzchnię. i

Okazało się, że ulegli oni zatruciu 
gazami. Gawlika musiano odwieźć na 
kurację do szpitala.

s

Działacz słowaclli
aresztowany w Czechach
Z czeskiego Cieszyna donoszą: 

Policja czechosłowacka aresztowa
ła w Bogumieiie znanego adwokata 
słowackiego, dr. Ludwika Badow
skiego z Lusieńca na Słowaczyżnie, 
k tóry rzekomo miał stać w łączno
ści z irredentystami słowackimi, 
znajdującymi się zagranicą.

Władze czechosłowackie prze
prowadziły w  związku z tern licz
ne rewizje i aresztowania wśród 
•działaczy słowackich w B ratysła
wie.

Naiwne żate
K a fo w ifz e r b l

Ostatni „KaltoWitzer Ztg.“ na* 
padła w kilku miuimeradh na .pro
boszcza w Piekarach, zarzucając 
mu współdziałanie w cem  ©żem* 
■mmiiejiszości niemieckiej przez n e- 
przyjęce powracającej z N eunec 
z Góry św. Anny pielgrzymik', jak 
to dorocznie jest w zw yczaju bi
ci am w  dzwony.

Jaik to wyjaśnia inne p :smo n e- 
nreekłe „Soninitags-Bote“ pielgrzym 
ka ta  powróc .ała do Piekar w no
cy, trudno w ę c  dla arej było a ar- 
rnować mieszkańców.

W padhi samochodowe
Wczorajszego wieczoru na zbie

gu ul. Pocztowej została przeje
chana przez nieznanego motocykli
stę (Sl. 6653) 22-letnia Hildegarda 
Wilpet z Katowic (Wojewódzka 
32). Odniosła ona szereg obra
żeń.

Drugi, również poważny wypa
dek miał miejsce koło dworca kole
jowego w W. Hajdukach, gdzie sa
mochód półciężarowy Sl. 10743,, 
prowadzony przez Konrada Sewka 
z M. Dąbrówki najechał na 64-let- 
niego Henryka Mikulskiego.

W wyniku odniesionych obrażeń 
Mikulski zmarł w szpitalu.
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^ E id f o
KATOWICE, Niedziela 24 września.
11.00: Trainismisia Mszy potowej z 

Chełma Lubelskiego z okazji święta 7 
p. p. Leg. 11.57: Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.05: Odsłonięcie pomurn
ika poległych żołnierzy 7 p. p. Leg. 
(Chełm Lub.). 12.50: Komunikat mete- 
orotogiezny. 13.00: Poranek muzyczny 
z W arszawy. 14.05: Skrzypka poczto
wa. 14.20: Koncert regionalnego chóru 
Młodzieży z Bocherwa. 14.45: Ks. dr. 
B. Rosiński: „Społeczeństwo baz reli- 
gj.i“. 15,00: Koncert z płyt gramofono- 
wych. 16.00: Radioty godtrak dla mlo- 
dlzieży: „Co się dzieje na świacie*5.
16.15: Pogawędka p. t.: „Dobrze się 
dzieje w państwie dańskierń*. 16.30: 
Recital fortepianowy p. Wiktorii Svl- 
hłifcowaj. 17.00: „Wrogowie współdziel 
czości“. 17.15: Polska m uzyka' ludowa 
z  W arszawy. 18.00: Prof. Stanisław Li 
goń: „Bery i bojki śląskie**. 18.35: 
Rozmaitości. 18.45: Intermezzo mu
zyczne. 19.00: Słuchowisko z W arsza
wy. 19.40: Intermezzo muzyczne. 19.55: 
Komunikat sportowy. 20.00: Koncert 
poświęcony twórczości Karola Szyma
nowskiego w  pięćdiziesiiątą rocznicę u- 
rodziin. 22.00: Wiadom. sportowe. 2245 
Komunikat metearotog. 22.20 — 23,20:

, „Na wesołej lwrwkiei fali*' (transnw- 
1 sja ze Lwowa), 1

Niefortunny złodziei konia z wszem
d o sta ł tęgi©  la n ie

Z Zor donoszą: Wczorajszego 
popołudnia przed kuźnią kowala 
Minola skradziono mieszkańcowi 
Kłodnicy Janowi Mieszczaninowi 
konia wraz z  powózka.

Niefortunny złodziej po przyła
paniu go w odległości 3 kim. od 
Zor, Jerzy Broi z Bukowiny dostał 
lanie, poezem przekazano go wła
dzom sądowym.

Przemysł SląsKa
subskrybuje Pożyczllę Narodową

Delegatura związku polskich hut 
żelaznych dokonała zestaw iana 
prowizorycznego wyników aikcji 
•suibsikryipcyjei na Poiżyczkę Naro
dową iprzyczem okazało się, że pre 
llmlnowaine na hutercitwo kwoty, 
zostaną znaczę© przekroczone i u- 
dzbał hut .żelaza w Pożyczce prze
kroczy zacznie simm© 4.000.000 zł.

Z dalszych, wiadomych wyników 
subskrypcyjnych, jeśli chodzi o 
przemysł śląski, są Wadom© dane 
dotyczące koncernu Wspólnoty In

ter esów, który  łącznie, z robotnika 
mi subskrybuje ogółem około
2.750.000. Z kw oty tej 250.000 zł. 
przypada ma fiilje zamiejscowe kou 
cernu, 500.000 zł. ma kopa ń©, na. 
zjednoczone huty Król. i Laury
400.000. a katowicką spółkę akcyj
ną 380.000 zł., ma dyrektorów i u- 
rzędulków zarządu centralnego i 
hut 600.000, ma robotników hut
620.000.

Kwoty te rów ’eż są wyższe n :ź 
p ' e r wotni e p r.z y  p uszcz ano.

Zabójcy' Dyionga są Niemcami
& ów y  Cxas poda isiti6©

seii§acyfEe szczegóły dochodzeń

Afera oszukaficza
w  r z eźn i król-im ckiej

Przytomność u n is ta  towarzyszy pracy
uratowała bezrobotnych w bieda-szybie
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6% POZYCZKA
„ W  i a  8 n e  m  i

NARODOWA
s i ł a m i ”

Subskrypcję  przyjmują niżej wyszczególn ione instytucje w ra z  ze wszystkiemi  sw emi oddz ałami:
Bank Polski
Bank Gospodarstwa Krajowego 
P ań stw ow y Bank Rolny 
P ocztow a Kasa O szczędności 
W szystk ie Komunalne Kasy O szczędności.

Bank KwiSecki, Po t ock i  i S-ka — P o zn a ń
Bank P oz na ńs ki ego  Zierr is twa Kred.  — P o zn a ń
Bank T o w a r z y s t w  Spó łd z i e l cz ych  S.A.— W a r s z a w a  
B a n k  Zachodni  S. A. —  W a r s z a w a
Bank  Z w  ązku  Spół ek  Zarobk .  S. A. — P o z n a ń
P o w s z e c h n y  Bank K r e d y t o w y  S. A. — W a r s z a w a
P o w s z e c h n y  Bank  Z w ' a z k o w y  w Po l sc e  S. A. — W a r s z a w a

A k c yj n y  Ba nk  Hi pot eczny  
Bank  Angie lsko-Polski  S. A.
Bank:  C u k r o w n i c t w a  S. A.
Ba.nk D ys k on to wy .  S. A.
Bank  Fr an cu sko- Po l sk i
Bank  H a n dl o wy  w  W a r s z a w i e  S. A.
Ba nk  K ome rc j a l ny  S. A.
Bank  Kratochwi l l  i P e r n a c z y ń ś k i

Ba nk  Am er y k a ń s k i  w  Po l sc e  S. A. 
Polski  Bank  Ko muna lny  S. A.
Bank  Spół ek  N.emi eck i ch  S.  A.
Polski  A k c y j ny  B a n k  K o m e r c y j n y  
Bank  N a f t o wy  S. A.
H a n d l o w f  B a n k  M i ę d z y n a r o d o w y  S.A.

— L w ó w
— W a r s z a w a
— P ó zn a ń
—  W a r s z a w a
—  W a r s z a w a

— K r a k ó w
—  P o z n a ń

—  W a r s z a w a
— W a r s z a w a
—  Łódź
— W a r s z a w a
— L w ó w  

Kat owi ce

T ow arzystw o K redytow e M iejskie —  W arszaw a  
Centralna Kasa Spółek R olniczych

Śląski  Zak ład  K r e d y t o w y  S.  A. —  B e ł s k o  n/Śl.
P o w s z e c h n y  Ba nk  D e p o z y t o w y  S. A. - -  W a r s z a w a
Ko mu na ln y Bank K r e d y t o w y  —  P o z n a ń
Bri t i sh and Pol i sh T r a d e  Ba nk  —  G da ń sk
Łódzki  Bank D e p o z y t o w y  S. A. — Łó dź
Łódzki  Oddz i ał  Gdy ń sk ie g o  Banku

H a n d i o w o - P r z e m y s l o w e g o  — Łódź

Bank  Spółdz ie lczy  „ S p oł em "  z o. o. —  W a r s z a w a
Łódzki  Spółdz ie lczy B a n k  D y s k o n t o w y — Łód ź

Dom B a n k o w y  D. M. S z e r e s z e w s k i  —  W a r s z a w a
Dom B a n k o w y  He nr y k  Aks t  — W a r s z a w a
Dom B a n k o w y  Z je d no cz o ny c h  B a n k o w c ó w  
Antoni  P a wl i ko ws k i  i S-ka — W a r s z a w a
Dom B a n k o w y  W i n c e n t y  Wola ńsk i  — W a r s z a w a
Dom B a n k o w y  B-cia  T a u b  — Łódź
Dom B a n k o w y  Hieronim Szyf  — Łódź

, Kant or  W y m a n y  Jul jan Ad eł ber g  — W a r s z a w a
Kantor  W y m i a n y  Blument al  i C z e r w i ń s k i  
Kantor  W y m i a n y  J. Dz ie rż an o ws k i  — W a r s z a w a  
K a n t o r : W y m i a n y  S.  B. Gelbf.sz 
Ka nt or  . W y m i a n y  L udwi k  K o b r y n e r  
Kantor  W y m  any;  Jul jan L an ge r  
Kantor  W y n r a n y  Thiemę,  Greul ich

W a r s z a w a

— W a r s z a w a
— W a r s z a w a
— W a r s z a w a

i ś c i ga l s k i  — W a r s z a w a

S pół dz ie l czy  Ba nk  P r z e m y s ł o w c ó w Ł ó d z k i c h  —  Łódź

D om  B a n k o w y  A. H o l z e r — K r a k ó w
Dorn B a n k o w y  Schi i tz i Ch aj es  — L w ó w
Dom B a n k o w y  W a c ł a w  Kiepczyński  —  W a r s z a w a  
Dom B d n k o w y  Józef  S k o w r o n e k  i S-ka — W a r s z a w a  
Dom B a n k o w y  Nat an  Mo r ge n s t e rn  —  W a r s z a w a  
Dom B a n k o w y  O. Gri iss — L w ó w
Dom B a n k o w y  J a k ó b  Ulan —  L w ó w
Ka nt or  W y m i a n y  W.  Pe lc  — W a r s z a w a

Ka nt or  W y r r r a n y  A. i M. S k o w r o n e k  —  W a r s z a w a  
Ka nt or  W y m i a n y  L Tar-gownik —  W a r s z a w a  

Ka nt or  W y m i a n y  J a k ó b  W o l a n ó w  —  W a r s z a w a  
Kant or  W y m i a n y  S a nd e r  i W e ;s s  —  W a r s z a w a  
Ka nt or  W y m i a n y  I. M. C e n t n e r s z w e r  — W a r s z a w a

Up oważ ni one  p rzez  B a n k  Spół ek  Z a r o b k o w y c h  Spółdzie lnie  K r e d y t o w e ,  na leżące  do Unii  Z w i ą z k ó w  Spółdz ie l czych  w Polsce.
Up o w a ż r r a n e  przez  Ce nt r a l na  Kasę  Spółek  Rol niczych Spółdz ie lnie  zrzes.zone w Zj ednoczeniu  Z w i ą z k ó w  Sp ół dz ie l czych  Rol niczych  Rzpli tej  Pol -  
sk.ej ,  oraz  . Kasy  ws z ys tk i ch  u r z ę d ó w  s k a r b o w y c h .

W  wielkiej hali Banku Handlowego w, 
[Warszawie,  jak zwykle  w godzinach u- 
•rzędowych panow ał  g w a r  rozmów,  oraz  
s tuko t  maszyn do liczenia.

P rz y  okienkach fo rmow ały  sie liczne o- 
gonki in teresantów.  P r z y  jednem z okie
nek stanął  mężczyzna średniego wzrostu,  
w y sm u k ły  o typie południowym, eleganc
ki garni tur  zdradzał  p ierwszorzędnego 
k raw ca .  Mężczyzna ów niepokoił się w i 
docznie,  raz po raz spoglądał  na zegarek  i 
z  niecierpl iwością miął w  ręku elegancką 
s k ó rk o w ą  rękawiczkę,  którą przed chwilą 
zdjął  z ręki. Kasjer za ła twiał  in teresantów 
dość wolno,  to też nim mężczyzna ów do- 
azedł  do okienka,  nad którem widniał  na 
pis: „czeki",  .rninął dobry kwadrans .

Gd y  w y t w o r n y  interesant znalazł się już 
przy. okienku, wy ją ł  z kieszeni portfel i 
przed łoży ł  kas jerowi  do w y p ła ty  czek. 
S t a r y  urzędnik  półgłosem odczyta ł  napis: 
„Oddział  w Bydgoszczy 80 tysięcy*,. W i 
docznie w tym momencie p rz ypomnia ł  so
bie coś, bowiem na tw arzy  jego zajaśniał 
uśmiech.  Kłaniając się uprzejmie p r z y b y 
łemu, rzekł:

— Za jeden momencik będę mógł  służyć 
panu hrabiemu.

Uprzejmy uśmiech z pod ciemnego w ą s i 
ka  nagrodzi ł  grzeczność kasjera.

Mężczyzna  n az w an y  hrabią wyjął  te raz 
z kieszeni zegarek,  liczył coś w myśli,  po- 
czem zwrócił  się do kasjera.

— P rzep rasza m  pana bardzo,  ale spieszy 
mi się, mój pociąg odchodzi  za pół godzi
ny.

Kasjer spytał :
—  Czy ży c zy  pan sobie natychm ias to 

wej w y p ła ty  go tów ką?
—  Naturalnie,  o ile tyle posiadacie.
—  Oczywiście,  że m am y  — odpo wie

dział kas jer  z uśmiechem,  j akgd yby  dziwił 
się, że ktoś może w to wątpić.  Czek pana 
hrabiego,  ile pam ię tam jest u nas  aw iz o
w a n y  z Oddzia łu Bydgoskiego.  Dla po
rządku jednak,  pozwmli pan, iż przedłożę

. go prokurentowi .
Na twarzy interesanta znów ukazał  się 

'grymas  zniecierpliwienia.  P rokurent  za 
py tany  p rzez  kas jera obej rzał  czek.

— Nie ulega wątpliwości ,  że wszystko 
jest w porządku.  W y s t a r c z y  zresz tą  w  zu
pełności  awizo.  Ale nie miel iśmy z tym 
panem dotąd żadnych interesów. W  każ
dym razie lepiej będzie za te lefonować do 
Oddzia łu Bydgoskiego,  choć tylko dla po
rządku. Suma jest dość duża. Gdy zgłosi 
się bank, może pan będzie ła skaw  rozma
wiać.  Kasjer zamówił  pilną rozmowę.  O-

, t rzymał  połączenie w kilka minut później.
. — Czy to Bank H and low y w B yd g o sz 
c z y ?  —  proszę  popros ić do ap a ra tu  pana 
Mullera.

— Za chwile dojdzie.

W  kilka sekund później w  telefonie ode* 
' zwał  się g ru by  głos.

— Tu A l t i l l e r .
—  Tu centrala.
—  Czem mogę panu s łużyć?
—  Prze ds tawiono nam dzisiaj czek n a  

S0 tysięcy,  aw izowany  przez w a s  wczoraj .  
P r o k u re n t  jednak dla pewności  kazał mi  
zadzwonić,  czy wszystko się zgadza?

— Z apewne  chodzi o czek dla hr. Jerze-* 
go Bielickiego. 80 tys ięcy,  czy o ten czek 
pan p y ta?

— Tak  jest. Ale co pan ma taki zmienio
ny głos  panie Mul ler?

—  Pi łe m t roszkę nocy ubiegłej, z resz tą  
nie mam czasu o tein mówić,  pomówimy;  
p r z y  sposobności .  Dowidzenia!

Kasjer  sk o ń cz y w s zy  ro zmowę z należ
nym szacunkiem wypłac i ł  hr. Jerzemu Bie
lickiemu 80 tys ięcy złotych.  Ten obliczył 
s tarannie  pieniądze,  schował  je do teczki, 
skłonił  się z mi łym uśmiechem i na ulicy, 
wsiadł  do taksówki .  Kazał sie wieźć na' 
d w orz ec  Główny i tam polecił t r ag a rzo w i  
kupić bilet I k lasy  do- L w o w a .  Zaledwie 
u lokował  się w przedziale i t raga rz  w y 
szedł  u ra dow any  hojnym napiwkiem,  hr.  
Bielicki zdjął z półki walizkę,  wysiadł  na  
przec iwna s t ronę  pociągu i wsiadł  do dru
giego,  pociągu,  idącego w s t ronę  Gdańfka .  
Sprawdz i ł  przytem,  czy  m a  p r z y 's o b i e  bi* 
let do Bydgoszczy,  k tó ry  kupił jeszcze po-i 
przedniego ranka.

(D alszy ciąg jutro).
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W. now ojorskim  klubie rugby czlonko  wie odbyw ają trening, ćw icząc sic na
m artw ych  obiektach

Książe, Yorku ze  swą m ałżonką podczas podróży po Szkocji, jako „prawdzi
w i S z  koci“

T a k  w ygląda układanie kabla podm ors skiego na okrecie „D e m i n ia z a n i m  
znajdzie  sie na dnie m orskiem  pom iędzy D over i Calais

P ort rybacki na Helu
Następca zm arłego w ładcy Iraku Faj,-- 

sala, m łodociany król Ghazi

W yśc ig i żaglów ek  iv Song Beach (Kalifornia)

Oto okaz psiej m ody. odznaczony  
pierwszą nagrodą na w ystaw ie  w B u

dapeszcie
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P I Ę K N Y  B I U S T
dzięk i u ży ciu  n o w eg o , p o lecan eg o  p rzez  tekairzy  p a ry s 
k ieg o  K rem u D iva. Parni M aria  S t  pusze:

,.I znow u  b iust m ój o s iąg n ą ł tę sem ą  Ifaję, k tó rą  m ia
łam  nradac la t 18. Ju ż  w k ró tc e  p o  ro z p ac z  ęaiiu kiuiraicji 
n a s tąp iło  wiktoczure wzimocniienće i z ao k rą g le n ie  k s z ta ł 
tó w " . W szy stk im  kobietom , czy  m a ła  la t  17, ozy 55, n a 
dane D iva w  kilku dn iach  p e łn ą  czairu p ra w d z iw ą  k o b ie 
co ść  in jł ,  Sło-ilk p ró b n y  3,50 zł., d u ż y  p a k ie t kuraicyjmy 
5.50 zł. P ro s z ę  o podatnńe, c z y  cbodizi o  rozw in iecie , 
ozy  też  w z m o cn ien ie  b iustu . W y sy łk a  d y sk re tn a . Sipe- 

c ja fe a  o fe rta :  Kto p rz y  zam ó w ien iu  w  c iągu  3 dni, d o łąc zy  minieijisize o g ło 
szen ie . o trzy m a  sło ik  p ró b n y  z a  2,50 zł., o a ły  p a k ie t  k u ra cy jn y  za  3,50 zł.

‘D r. NIC. KEMENY, C ieszyn , skr. pocztow a 100/646.

Żywy szmugiel na zielone! granicy
Perypetie żydóweK-ucieKiniereK z Hitlerji

S tra ż  g ran iczn a  k o m isa ria tu  w  Lipi- 
nach  w p ad ła  o n egdaj na tro p  sz jk i 
p rzem y tn ik ó w , k tó rz y  trudn ili się  

przeprow adzaniem  z N iem iec
p rzez  z ie lona g ran ice  do P o lsk i osób, 
b ę d ąc y ch  w  ro zb ieżn o ści z p raw em .

Na p o d staw ie  zeb ran eg o  m a te ria łu  
za trz y m a n o  m ieszk ań có w  Ł ag iew n ik  
M aksa  S itk a  (P o lna  2) i B ru n o n a  M o
ra w ę  (K ościeln 4), k tó rz y  p rzy zn a li 
się, iż w nocy  dn. 13 b. m. p rzem ycili 
p rz ez  z ie lona g ran ice  do Polski

siostry  B erte i F ryde M arkowitz, 
O byw atelsk i polskie, z am ieszk a łe  o- 
s ta tn io  w  B erlin ie, k tó re  w sk u tek  szy  
kan b o jó w k a rzy  h itle ro w sk ich

szuk ały  schronienia
w  P o lsce .

N iebaw em  udało  sie  u sta lić  m ie jsce  
u k ry w a n ia  sie  s ió s tr  M ark o w itz , k tó re  

aresztow ano  
i w ra z  z zak w estio n o w an em i p rz e d 
m iotam i p rz ek a za n o  do d y sp o zy c ji 
w ład z  sa d o w y ch  w  Król. H ucie, skąd  
n astęp n ie  za  k a u c ja  z o s ta ły  zw oln ione.

Ja k  w y k a za ło  dochodzenie , M arko- 
w itzó w n y  w  sw im  czasie  o p u śc iły  
P o lsk ę  n ielegaln ie, a o b aw ia jąc  się 
kary , sz u k a ły  o k az ji do n ielegalnego  
pow ro tu .

P rz e m y tn ik ó w  z a trzy m a ń  w  a re s z 
cie do u k o ńczen ia  dochodzeń.

Hitlerowcy nie wiedzą
do kog© należą Llplny-

Urząd stanu cywilnego w L Spi
nach w  pow isde święłocliłowie- 
k tn  otrzym ał zaipytanie o>d grutny 
miejscowych narodowych socjali
stów  w Kłodzku (Giatz) o jednią z 
byłych mieszfcaineik tej miejscowo
ści będącą obeotv’e żoną n :ejaikie,go 
K'rchbergera, czy przypadkiem z 
pochodzenia nie jest żydówką, bo

wiem mąż je] należy do Deutsche 
Arbeiitsfiroot.

Jest to oczywiście trem ały w pa 
dumeik, że hitlerowcy z pogranicza 
nie wiedzą naw et do kogo Dśpiny 
należą.

Jaik widać z  tego faktu, maweit 
mąż żydówki ure ma praw a żyć w  
raju łriflerowsikśm.

Z  o b a w y  p r z e d  o p e r a c ją
po ofiruciu utopiła się

W, godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  
dn ia  w czo ra jszeg o  ta rg n ę ła  s ię  n a  sw e 
życie  28-letn ia M a łg o rza ta  G aw iń sk a , 
żona  ro b o tn ik a  ko p a ln i „V olksgaug" za 
m ieszk ała  w  R udzie  (K rak o w sk a  5), 
k tó ra  o d  d łu ższe g o  czasu  b y ła  p o d  o- 
b ąw ą  o p e rac ji c h iru rg icz n e j, w obec 

i czeg o  p o stan o w iła  popełn ić  sam o b ó j- 
! stw o . U dała  się nad  s ta w  w- szybie

„K lary "  w  K a ro l E m anuel, gdzie  p o  
w ychy len iu  flaszeczlki esencji octow ej 
rzu c iła  się  do  w ody.

P o  dw u godzinach  w y ło w io n o  ju ż  
ty tk o  zim ne zw łoki d en atk i. R o zp acz  
m ęża, z k tó ry m  G aw ińska  ży ła  o d  kil
ku la t w  jak  n a jlep sze j zgodzie, n ie  ima 
g ran ic .

1 Cudowne zniknięcie wmm z golówHą
urzędnicy skazani na więzienie

Gdy się jest pod gazem.
, P a n  E rn es t S ku ta , w e rk m is trz  Ś lą 
sk ich  Linii A u tobusow ych , • zam . w  
Król. H ucie (Ja c k a  4) m iał w czo ra j 
p e c h o w y  dzień.

P o w ra c a ją c  z za jęc ia  d a ł się n ak ło 
nić  na trad y c y jn e g o  „ jed n eg o " , k tó ry  
sko ń czy ! się na  k ilk u n astu , tak  że  pan 
S k u ta  spit się jak  p rz y sło w io w e  c z te 
ry  dziew ki.

W  tym  b łog im  stan ie  pan  S k u ta  
w d e p n ą ł na  m ałe  p iw ko  do re s ta u ra 
c ji D o rsza  w  Król. H ucie (L igo ta  G ó r
n icza). P o d  w p ły w em  o rz e ź w ia ją c e 

go p ły n u  p rz y p o m n ia ł sobie pan Skti 
ta, że  zg in ę ła  m u g d z ieś  tec zk a  z  do
kum entam i.

Z u p o rem  godnym  lep sze j sp ra w y  
la ł -wm awiać w  w łaśc ic ie la  knajpki, 
że  tec zk ę  sk ra d z io n o  mu w  re s ta u ra 
cji, czem u  jed n ak  p rz e c z y ły  zezn an ia  
św iad k ó w , k tó rz y  s tan o w czo  tw ie r
dzili, że p an  S k u ta  p rz y b y ł do lokalu  
b ez  teczk i.

S p o rem  m usiała  z a jać  sie  po lic ja , 
k tó ra  d o tąd  n ie  w y d a ła  s tan o w czeg o  
o rz ec ze n ia  w  tej sp raw ie .

Sardynki i Maggi z atłasem
Harce przemytników nie ustają

Niema dnia, aby kroniki nie no
tow ały  wypadków ujęcia prze
mytników z drogo nieraz okupio
nymi- towarem.

Litanje takich „wpadunków" 
pod a ta nam codzień organa straży 
granicznej. W ybieram y z nich 
co lepsze:

Wczorajszej nocy zatrzymali 
strażnicy na zielonej granicy pod 
Łagiewnikami Paw ła Dziemibałę z 
Król- Huty (Styczyńskiego 54) i 
Konrada Wilgosza z Łagiewnik 
(Kościelna 24), przy których zna
leziono spory zapas sardynek w 
puszkach płynu Maggi, płatków 
kokosowych i t. p. wartości ok. 
200 zł. W szystko to powędrowało 
ido magazynu konfiskat urzędu cel 
mego w Łagiewnikach. Pozatem 
obydwu czeka kara pieniężna 
.wz-gl. areszt.

S u t a  czworonoga
S tra ż  g ran iczn a  plac. Ł ag iew nik i w y 

k ry ła  w c zo ra jsz e j n o cy  p rz y  p om ocy  
p sa  słu żb o w eg o  „ W ilczk a"  m ag azy n  
to w a ró w  p o ch o d zący ch  z p rzem y tu .

W iedzione  w echem  zw ie rzę  z ap ro w a  
d z iło  s tra żn ik ó w  na te re n  kop. „F lo - 
re n ty n a " ,  leżące j —  jak  w iadom o — 
,w bezpośredm iem  sąs ied z tw ie  pasa  
g ran iczn eg o , gdz ie  w śró d  zw ałó w  sta 
re g o  że laza  n a tk n ię to  sie na k ilka 
sk rz y ń  i w o rk ó w , z a w ie ra ją c y c h  ow o 
c e  po łudniow e, p ła tk i ko k o sw e  i e k 
s t r a k t  b u ljm w y , p rz e d s ta w ia ją c e  w a r 
fo ść  kilku tv s. zt.

i W łaśc ic ie li tych  z ap asó w  nie udało  
Się do tąd  w y ś led z ić

Onegdaj w Łagiewnikach, bez
pośrednio po przekroczeniu grani
cy, został ujęty mieszkaniec Ka
towic Piotr Wolski (Brynów. Kę
powa 25), który  z przemyconym 
przez zielona granice tobołkiem, 
zawierającym 27 m etrów aksami
tu oraz 4 litrami Maggi zamierzał 
odjechać rowerem do Katowic, 
czemu jednak przeszkodzili „zie- 
lonkowie". zatrzymując go w a- 
reszcie. W artość zatrzymanych 
przedmiotów, które uległy konfi
skacie, wynosi 311 zł. Ukrócona 
należytość celna 60 zł., grzywna 
natomiast 300 zł.

Wczoraj nad ranem powracali 
z w ypraw y przemytniczej przez 
z ie lG n ą  granicę pod Szarlejem 
dwaj przyjaciele po fachu prze
mytniczym Ignacy Tomala z Szar 
leja i Kazimierz Sobota z Brzo
zowie.

Pech chciał, że drogę zastąpili 
im strażnicy, którzy po bezsku- 
tecznem wezwaniu do zatrzym a
nia się zmuszeni byli użyć broni 
przyczem padło 8 strzałów  kara
binowych.

W  wyniku palby obaj przyjacie
le dostali sie w ręce strażników. 
Jeden z zatrzymanych, mianowi
cie Sobota znalazłszy sie pod es
korta wśród zabudowań Szarleja 
zaryzykował ucieczkę, która mu 
sie powiodła.

Tomala z niewielka tylko ilo
ścią płynu Mag^i powędrował do 
urzędu celnego.

Sąd okręgowy w  Rybniku roz
patrywał- wczoraj sprawę Stefana 
Janoty, praktykanta urzędu pocz
towego w  Rydułtowach oraz Jó
zefa Ślusarczyka, oskarżonych o 
sprzeniewierzenie kw oty 28.500 zł. 
na 'Szkodę -u-rzędu pocztowego.

K w o ta  p o w y ż s z a ,  p r z e k a z a n a  
p r z e z  u r z ą d  p o c z t o w y  w  R y d u ł to 
w a c h  m ’a ł a  z o s t a ć  o d t r a n s p o r to 

wana dalej. Mimo asysty policyj
nej, worek zawierający tę  sumę 
znikł w czasie transportu.

P o d e j r z a n y  o  t e n  c z y n  J a n o ta ,  
j a k  i  j e g o  t o w a r z y s z ,  w y p a r l i  s ię  
s t a n o w c z o  k r a d z i e ż y .  P o  p r z e s ł u 
c h a ń  la  ś w  a d k ó w  isąd  s k a z a ł  J a 
n o tę  ma c z t e r y  l a t a  w ię z ie n ia ,  z a ś  
Ś l u s a r c z y k  z a  f a ł s z o w a n ie  d o k u 
m e n t ó w  n a  6  m ie s ię c y .

806.000 funkcJonar]usz6w
na utrzym aniu  rządu  francuskiego

P a r y s k i  „ Jo u rn a l Offićiel" o g łasza  
liczby  s ta ty s ty c z n e , -dotyczące funkcjo- 
n a rju szó w  p ań stw o w y ch , za ró w n o  w oj
skow ych , jak  i cy w iln y ch , o ra z  pobie
ra n y ch  p rzez  nich pen-syj.

O gólna liczba w ynosi 836.000 osób, 
w czem  51.000 cy w iln y ch , 190.000 woj 
skow ych  ora,z 135.000 osób, u ż y w a
ny ch  jak o  siły  pom ocnicze.

R o zp ię to ść  p o b ie ra n y ch  p en sy j jes t 
zn ac zn a : 96.000 osób o trzy m u je  -do 
9.000 fran k ó w  roczn ie, 229.000 —  -do 
11.500 fr„  127.000 —  d o  20.000 fr„

AUTO

Fiszelson kupił sobie auto. Po  
kilku zasadniczych w sk azów 
kach udzielonych mu przez in
struktora, po-stanowił sam po
prowadzić maszynę.

Pew nego razu wybrał się ze 
znajomą na przejażdżkę.

W  pewnej chwili coś zgrzyt
nęło w  motorze i auto zatrzym a
ło się na szosie.

Fiszelson w ysiada, podnosi 
maskę, sprawdza św iece, ale nie 
może znaleźć uszkodzenia.

— No i co?  — pyta tow arzy
szka — pojedziemy dalej?

—  W ątpię, coś się popsuło.
—  Co takiego?
—  N e .  wiem, widocznie to 

jest auto-sugestja! (a)

143.000 d o  100.000 fr„  340 —  d o  125.000 
fr. i -wreszcie 43 osoby  —  p o w y żej
125.000 fra.nków.

L iczb a  ogólna 836.000 osób nie o- 
bej-muje, oczyw iście, u rzęd n ik ó w  d e 
p a rta m e n ta ln y c h  i k om unalnych .

Więzienie
za zniewagę Państwa

Sąd okręgowy w Król. Hucie 
skazał wczoraj za publiczna znie
wagę państwa polskiego niejaką 
Bartę Gaszową na 4 miesiące oraz 
niejaka Marję Widerę na trzy mie
siące, a niejakiego Karola Kos u ta z 
Czarnego Lasu na rok więzienia.

Ograbiony sKIep
Kolonialny

Z Bielska donoszą: Dzisiejszej 
nocy został niemal doszczętnie o- 
grabiony sklep kolonialny Leopol
da Schneidra przy ul. Poniatow
skiego, gdzie nieznani dotąd spraw 
cy zabrali około 160 butelek wódki, 
olbrzymią ilość różnych m arynat i 
delikatesów oraz różnych towarów 
kolonialnych na sumę przeszło 100!) 
złotych.

Odpow edzi Czytelnikom
P . Jan Sob eczek , Lubliniec. Izba 

H an d lo w a  jak  ró w n ież  R zem ieśln icza  
w  K a to w icach  n ie  p o sia d a ją  adresów ; 
w y tw ó rn i sieci ryb ack ich . D ro g ą  p ry 
w a tn ą  u zy sk a liśm y  a d re s  firm y  S ta 
n is ław  S p e rk o w sk i w  B y d g o szczy , ul. 
P o z n a ń sk a  6. P ro s im y  zw ró c ić  się  o 
p o rad ę  fach o w ą  do  K ra jo w eg o  T o w a 
rz y s tw a  R y b ack ieg o  w  K rak o w ie , ul. 
B a to reg o  16, k tó re  d y sp o n u je  a d re s a 
mi w y tw ó rn i k ra jo w y c h  p rz y rz ą d ó w  
do ło w ien ia  ryb .
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW
BURGRABI ŚW1ERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

W /g H . H . w  w. p rz . lite r , o p  
•o raz rys u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki
I lu s tro w a ł:  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

“W s ze lk ie  b ra w a  Z a s trz e ż o n a

Nowopnybywalacff abonenci otnjjntiila m żadanle ifetfcłiczasa^e odcinki powieści bezpłatnie
Streszczenie

Zamłdem św ierklanieckim  rządzi z 
ram ienia księcia Przem ysława, pana 
na Koźlu i Bytom iu, k rw a w o  i despo
tycznie burgrabia Jarosław  Zaborow
ski. Ma on na sumieniu w ie le k rw a 
w ych  i o pomstę do nieba w o ła jących 
czynów. T rzym a ł op m. in. swą żonę 
Ludw ikę zamknięta w  ciemnym lochu 
do końca życia, a nieszczęśliwa nie
w iasta um ierając rzuciła  nań straszne 
przekleństwo i  zjaw ia się po śmierci 
jako białe Widmo, zawsze w różąc nie
szczęście. Burgrabia zagią ł parol na 
dzieci oddanego mu w ó jta  Kozłow ej 
Góry — Rymszaka zwłaszcza na jego 
piękną córkę Jagnę. Sprowadzeniu ich 
na zamek opa rł się narzeczony Jagny 
giermek Jarosława —  M iłosz, k tó ry  
nawet zabija w  walce wysłanego 
przez burgrabiego pachołka Michałka. 
Towarzysze tego ostatniego po ryw a
ją  w  czasie w a lk i Jagnę i uprowadzają 
na zamek. M iłosz. Rymszak 1 syn je
go Jerzy uchodzą przed zemstą bur
grabiego w  lasy i znajdują schronienie 
u smolarza, którem u w  swoim czasie 
oca li! życie M iłosz. W yb ie ra ją  się 
stamtąd odbić Jagno, M iłosz i Jerzy. 
Nie mogąc doczekać się ich powrotu, 
rusza w  drogę i w ó jt. przyczem  po 
drodze zostaje pokąsany przez psa. 
Rymszak spotyka rannego M iłosza w  
pobliżu Św ierklan ca i dowiaduje się, 
że syn jego wpad ł rów nież w  ręce 
burgrabi.

— Leżeliśmy sobie spokojnie 
na trawie i nic nie mogło zdra
dzić naszego łam -pobytu. Jak
kolw iek słyszeliśmy na krótko 
przed wieczorem dalekie echo 
uderzeń kopyt końskich, to by
ło ono takie ciche i odległe, że 
nie przyw iązyw aliśm y do niego 
żadnego znaczenia. Zupełhie 
nas ten szczegół nie zaniepo
ko ił. Chłodne i czyste powie
trze, w którem donośnie głos 
się rozchodził, przyniosłoby 
nam dokładniejszy odgłos, gdy- 
bv ktoś sie do zaniku istotnie 
zbliżał. Czuliśmy się tedy naj
zupełniej beztrosko.

A kiedy sie zciemniać stopnio
wo zaczęło, podeszliśmy do 
brzegu, ażeby dzieło nasze roz
począć.

Przedtem zabraliśmy broń 
swoją z ukrycia, zdążając do 
miejsca, któreśmy tak dokład
nie gruntowali.

Jerzy pierwszy wstąpił do 
wody. Ja postępowałem za 
nim. o Bezszelestnie przeszliśmy 
wbród po mieliźnie szeroki rów. 
Na przeciw ległym  brzegu szu
m ia ł w  trzcinie lekki ipowigw 
w iatru.

W  szuwarach błąkał się jęk 
jakiś cichy, pełen niewysłow io- 
nej tajemnicy, czyjś groźny, le
dwo dosłyszalny szept, .To las

pobliski tak dziwnie mruczał 
swą pieśń wieczorną.

Stanęliśmy pod murem. Ja się 
w  kabłąk zgiąłem. Jerzy stanął 
mi na plecach, dzierżąc w  ręku

dzińcu znacznie się zmniejszył. 
N iełatwo mi było samemu wdra 
pać się na stromy i wysoki mur; 
próbowałem kilka razy darem
nie. Wreszcie, ułapiwszy się

przygotowaną kuszę, mnie po
zostawiając zapas pozostałych 
strzał i miecz swój obosieczny. 
Kiedy na wysokość obmurowa
nia się wspiął, podałem mit 
broń. Stanął wreszcie na sa
mym szczycie płaskim i wygod
nym.

Lecz w  tej chw ili zakipiało 
na dziedzińcu.

B yliśm y zgubieni!
Słyszałem przyiem  przeraź

liw y  k rzyk  puhacza. Dźwięczał 
w  dzwoniącej ciszy—jako znak 
ostrzegawczy. Lecz zapóźno ba
czenie mam przykazywał.

B y ło  to hasło świerklaniec- 
kich — wracających drugiem, 
zapasowem wejściem. W iedzia
łem o tern.

Potom słyszałem szczęk bro
ni i gśośne rozkazy burgrabi. 
Patrząc w górę widziałem na 
tle ciemnego nieba Jerzego, kto 
ry  siedział okrakiem na murze i 
bronił się, jak mógł.

Nagle — w pewnej chwili 
ściągnięto go na drugą stronę. 
Bolesny krzyk, przekleństwa, 
brzęk oręża i larum b itw y, zla
ły  się w  jeden piekielny chaos.

Jerzy bronił się rozpaczliwie, 
a ja już miałem pośpieszyć mu 
na pomoc, gdy hałas na dzie

górnej wnęki u samego szczytu 
—■ przekonałem się, iż za mu
rem nikogo niema. W  tej samej

jednak chw ili zauważyłem, od 
strony rowu szereg postaci z 
pochodniami, które, pędem zbli
żały się ku mnie. Ąwierklaniec- 
cy biegli prędko z samym Jaro
sławem — ażeby osaczyć mnie 
ze wszech stron i w  ten sposób 
drogę powrotną, którą tu p rzy
byłem, odciąć.

Błyskawicznie skoczyłem ze 
szczytu muru — nurkując w wo 
dzie rowu okólnego. Pod wodą 
dopłynąłem do następnego brze 
gu. Tam stanąłem w grzązkim 
mule, głowę nawet w wodę za
nurzywszy. Ukradkiem udało 
mi się zerwać gałąź grubego 
szuwaru, któirej jeden koniec 
wziąwszy w  usta, drugi ponad 
powierzchnię wody w ystaw i
łem. W  ten sposób mogłem jako 
tako oddychać, czerpiąc nieco 
świeżego powietrza przez rurkę 
trzcinową.

Tymczasem burgrabia sam 
dowodził poszukiwaniami. Prze 
trząsano każdy krzak po dzie
sięć razy. Oświetlano wysokie 
gałęzie drzew, sądząc, iż wspią
wszy się tam, schronienie tym 
czasowe sobie znalazłem. Nikt 
wszakże nie przypuszczał, iż 
mógłbym do tej pory w wodzie 
siedzieć. A zresztą gdyby na
w et — to gdzieś w ystawałaby

moja głowa!
'Dalszy craa jutro).
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Taiemnice toru wyścigowego

t Isto tn ie  Nela p rzy sz ła  zaraz  jak tylko za- 
iczęli w puszczać odw iedzających  do szpi
tala . .

P rzech o d ząc  przez k o ry ta rz  u jrzała in 
tenden ta  Ja  rzębo w icza, jak w raz  z d y re k 
torem  szpitala  s ta l na k o ry ta rzu  i żyw o z 
nim  rozm aw iał. Nie bacząc na to, że jest 
kobietą, ukłoniła mu się — tyle czuła dlań 
w dzięczności za to. że w ów czas wie'czo- 
!rem uła tw ił jej w idzenie z b ratem .

Jarzebow icz jednaik nie zauw aży ł jej. 
P o sz ła  dalej. W  ślad za nią sunął F red , 
n iosąc ogrom ną paczkę drobiazgów  zaku
p ionych  p rzez  Nelę „na wszelki w ypadek" 
'dla Stefana.

C h o ry  pow itał ich zdaleka w esołym  
uśm iechem . Juiż siedział n a  łóżku ku wiel
k iem u zdziw ieniu n aw e t lekarzy , k tó rzy  
nie mogli zrozum ieć skąd b ierze się tyle si
ły  w tym  m łodym  chiuchraku.

Nela by ła  tak szczęśliw a z ogrom nej p o 
p ra w y  w zdrow iu b ra ta , że słow a nie m o
g ła  w ym ów ić n a  inny tem at.

— W idzisz S tefan, n iedaw no ty m iałeś 
p rzy k ro ść  ze m ną, w ted y  k ied y  ten łobuz 
mnie napadł —  teraz  ja  znów  m uszę m art
w ić  się to b ą  —  jednem  słow em  Bóg nam  
n igdy  zm artw ień nie oszczędza.

To zestaw ienie Neli (czego sie nie spo
d z iew ała) p o d d a ły  m u do g łow y  now ą 
m yśl.

— N apad na Nelę, napad  na  Ritę, teraz 
n apad  na m nie.

M atrasz  zastanaw iał się, czy  Kosm ala 
nie p rzedsięw zią ł ca łe j serji zam achów  z 
zem sty  —  za to, co  go spotkało od R ity. 
Nie w yraził jednak  głośno sw ej obaw y, bał 
się, że Nela m oże p rzeraz ić  się zbytnio ta - 
kiem  przypuszczeniem .

— O czem  ta k  m yślisz S te f —1 sp y ta ła  
Nela.

— A w łaśn ie  o tern, co sie s ta ło . Jakie 
to szczęście , że koń nie poniósł mnie jesz
cze gorzej.

— To napraw dę w ielka łaska od Boga.
— B ędę cię p ro sił Nelu, ab y ś zrobiła mi 

te g rzeczność i da ła  znać o moim w y p ad 
ku do pani R ity.

Nela opuściła głow ę, k ry jąc  zak łopo ta
nie

— C zy koniecznie? Ja  tak  nie lubię wi
dyw ać się z tą  panią...

— Zrób to jednak dla mnie... bardzo  cię 
o to proszę...

— To m oże lepiej napiszesz o co ći cho
dzi.

— D obrze, napiszę — tak n aw e t będzie 
lepiej.

T rzęsącą  ręką na k aw ałk u  kartk i k reślił 
następujące słow a:

„D roga Pani Rito!
S padłem  z konia w  czasie rannej jazdy  

i leżę w  szpitalu. P o lic ja doszukuje się w 
tym  moim w ypadku zam achu na moje ży 
cie. P o czą tk o w o  nie w ierzy łem  w  to, ale 
te raz  sobie m yślę czy  to nie sp raw ka tego 
K. M iałem  już daw no p rzy jść  do pani, że
by  rozm ów ić się co z nim  zrobić i tak 
schodziło. Ale jak pani sam a postanow i, 
tak będzie — ja zg ó ry  zgadzam  się na 
w szystko . M atrasz".

Kopertę, k tó rą  dał mu chory  z sąsiednie
go łóżka — zakleił. Nie p o trzeb o w ał p rz e 
cież k rępow ać się żadnem i form am i.

Nela posiedzia ła jeszcze pew ien czas  i 
w yszła  obiecując za raz  za ła tw ić  zlecenie.

P o jech a ła  p ro sto  na M okotow ską i tam  
dow iedziała się od pokojów ki, że pani R ita 
von Deloff poszła  na w yścigi. R ozm ow na 
służąca  uśw iadom iła ją  także, że dziś na 
torze ro zg ry w a ją  najw iększa nagrodę je 
siennego sezonu —  jakże w ięc jej pani m o
gło w  tym  dniu zabraknąć na torze .

Nela pom yśla ła , że skoro  S tefan aż ze 
szp itala p isze do tej k o b ie ty  —  to w idocz
nie musi to być  sp raw a pilna. P o n iew aż  
m iała o fiarow any  jej k ied y ś p rzez  M atra - 
sza  bilet w ejścia na tor, p o stan o w iła  za ry 
zykow ać i pójść na poszukiw anie R ity .

-X
T o r m okotow ski miał w idok odśw iętny, 

Tylko k ilka razy  do roku  na w yścigach  
sp o tk ać  m ożna tak  d o b o ro w ą publiczność. 
B o wogóle w yścig i się bardzo  zdem okraty 
zow ały . D aw na ro z ry w k a  up rzyw ile jow a
nych  i u ty tu ło w an y ch  rod ó w  — dziś s ta ła  
się ro z ry w k ą  pow szechną — nieom al ludo
w a.

O czyw iście, że rozw ielm ożniło  to h a 
zard . P rzeg ran a  w to ta liza to ra , k tó ra  je s t 
d robnostką  dla ludzi zam ożnych, staje się 
k lęską dla ludzi ubogich.

S tąd w oczach g raczy  ta  n erw ow ość ru
chów , to rozbujanie, to zaczepianie obcych  
sobie ludzi. P odsłuchiw anie rozm ów  w  na
dziei, że u s ły szy  się jakąś w skazów kę „z 
au ten tycznego  źród ła".

Nela p a trz y ła  na ten tłum , k tó rego  do
ty ch czas  zbliska nigdy nie znała. T e ra s  
ugruntow ało  się w  niej uczucie ob rzydze
nia do niew olników  hazardu.

S zukała w  tłumie R ity, dopom agał jej 
F red . k tó ry  za nic w św iecie nie chciał jej 
sam ej puścić n a  tor. P rzez  długi czas szu
kali napróżno. Nela była p rzekonana , że 
tak  w ielka dam a m oże zajm ow ać m iejsce

tylko albo na honorow ej, p rzy b ran e j k w ia
tami trybunie w łaścicieli sta jen  — albo eo
na jm niej w  lożach. Nie by ło  jej jednak n ig 
dzie.

P o stan o w iła  szukać jej w szędzie, aż do 
końca w yścigów , a ew entualnie jeszcze raz 
pojechać później na M okotow ską. P o w ę
d ro w a ła  naw et aż na paddock. Ale tam  
nie było  Rity.

W reszc ie  gd y  już zniechęcona po.raz 
d z iesią ty  sz ła  w stronę try b u n y  głów nej od 
tyłu — gdzie znajduje się w ejście do bufe
tu u jrza ła  jakąś dam ę — tyłem  do niej 
sto jącą  — k tó ra  z figury  w y d a w ała  się jej 
podobną do R ity . P o d esz ła  z przodu i poz
nała, że się nie m yli. W praw dzie  policzek 
R ity  pod lew em  okiem zaklejony by ł k a 
w ałem  p la s tra  — ale pozatem  Nela poz
na ła  jej tw arz .

P odeszła .
— P rze p ra sza m  panią... Jes tem  M atra - 

szów na... m am  do pani list od brata .
R ita w ydaw ała  się zaskoczona, zm iesza

na, ale jednocześnie znakom icie udaw ała 
w ielkie zadow olenie ze spotkania.

—  W idzi pani —  rzekła, podając jej rę 
kę, jak g d y b y  tlom acząc sie —  nie m ogłam  
już zupełnie w y trzym ać w  domu, choć 
tw arz  boli mnie jeszcze bardzo , postano  wi-

•" łam  raz w reszcie  w y b rać  sie na w yścigi.
N ela m ilczała, nie w iedziała jak rozm a

w iać z tą  dam ą.
—P an i mnie m oże nie rozum ieć — kon

ty n u o w ała  R ita — ale n a tu ra  nią? w yści
gow ców  — ciągnie na to r  jak  w ilka do la 
su . Ale w y b aczy  ml pani, m usze p rz e c z y 
tać  list od S tefka.

P o u fa ła  form a z jaką R ita odzyw ała  się
0 jej b racie  p rzygnęb iła  ją. A w iec trw a  
jeszcze to w szystko , czego się tak  b a ła  i 
co  d la jej b ra ta  jest p rzekleństw em ...

' —  Nie m oże być? ... To d opraw dy  n ie
słychane . P an  M atrasz  leży  w szpitalu? 
Ależ m uszę koniecznie i to jaknajprędzej 
zo b aczy ć  się z nim. C zy jeszcze  dziś 
w puszczą mnie tam ?

—  Nie wiem , niech pani spróbuje, pan ią  
pow inni w puścić.

R ita w ydaw ała się bardzo  zaafe row ana  
tą  w iadom ością.
1 — To bardzo  m ożliw e co on p isze —f m ó
w iła  jak g d y b y  na w pół do siebie — istotnie 
z tym  ło trem  trze b a  będzie raz  w reszcie  
zrobić po rządek ,

Nela nie w iedzia ła o kim  mówi ta k o b ie
ta.

Dalszy ciac intro
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowe!
Główne wysgrane 
Zł. 1.000.000 na Nr.: 129512 
Zł. 20.000 na Nr.: 144672
Zł. 15.000 na Nr.: 29386
Zł. 10.000 na Nr.: 84657
Zł. 5.000 na N -ry: 3904 22257

88453 100032 115311 137905 
Zł. 2.000 na N -ry: 7217 7870 

10664 31705 32856 38869 45590
47386 51309 60858 68810 68935
85689 88828 107781 109218
111918 118181 131603 141018
151473

Zł. 1.000 na N -ry: 5225 5382 
9151 18405 21975 22092 23064
295.38 30904 37632 42106 42214
45103 46870 47638 55098 55510
59258 66481 69762 72448 73110 
77081 81809 84027 86197 87361
88305 89613 93521 96642 99739
100941 112911 118733 125873
126694 130605 139816 151498

PO g.OOO Zt.
W ygrane pocieszenia 

padły na numery:
998 1966 2197 2914 3756 5626 7814 

8419 9088 11018 12676 13524 14352 
14373 15731 15892 16981 17724 18022 
18314 19599 20184 20S33 21410 

. 22438 22757 25804 25962 25980 27007 
27015 27889 28395 29671 29924 29944 
31145 31712 31763 34240 34698 35776 
37462 37856.

38355 41724 44312 551 45926
47622 49134 50295 389773 887 51638 
734 52402 747 53068 55660 56201 
60 314 57067 58784 59093 469 940 
60201 390 446 689 61151 318 62522 
989 63994 65215 845 68982 70045
71266 719 72148 796 74230 868 

77457 80116 67 81525 82468 852 83159 
84179 588 85266 86454 87171 599 90015 
674 955 92146 579 93342 94227 95403 965 
96933 97302 99055 713 102649 103006
163 105302 106125 614 784 107357 103124 
109921 110644 111300 112897 113274 

114880 115400 891 117141 118081
119508 716 809 120856 121935 122259 
699 123324 124382 542 12525S 127297
370 128136 129004 279 131151 84 225
132264 658 751 845 133885 135273 516 
136161 229 303 621 137316 138865 90 
139140 375 455 921 140016 141250
142247 308 785 143871 144563 145870
98 146850 906 147556 148188 267 70
149384 955 150605 26 44 151140 258
67 871 153437 667 805.

Sprawdzajcie losy w Kolekturze Szczęścia
KAFTAL KATOWICE

Oddziały: Król Huta, T arn. Oóry, Bielsko 
Tam padła NAJWIĘKSZA wygrana w dziejach 

łoterji 1.000.000 złotych na Nr. 61415. 
Ciągnienie V klasy trw a od dn. 23 b. m. 

OlAwna wygrana 2.000.000 złotych.

Po SOiD zł.
W ygrane pocieszenia 
padły na numery:

66 373 458 892 1228 445 543 701 
2579 980 3040 451 511 612 802 4148 
837 956 5761 999 6501 635 822 7837 
8233 315 467 978.

10219 655 792 12234 13001 109 
145S9 878 15794 18035 140 221 19662 
829 924.

20375 499 865 21052 223 22231 89 
303, 902 23612 24815 901 25138 274 
751 27284 350 818 29182 203 919.

30563 826 940 31520 68 725 816 
944 33243 790 34094 451 36055 336 
95 530 646 961 37368 579 83 994. .

38106 40275 41017 322 34 69 42064 
ISO 82 706 44867 45247 337 436 571 
715 46914 47042 119 48006 696 836 
49410

50086 288 794 51394 855 52031 
845 53969 54537 55228 57337 58124 
810 969 59100 203 576 643 

61320 499 598 63930 64127 65135 
66004 503 691 760 853 67371 405 510 
69266

70030 73003 10 115 365 74905
75065

76011 162 296 796 935 59 77076 78034

375
81347 432 792 82109 83187 84616 801 

955 85090 143 361 86695 87514 64 872 
89182 705 907.

90184 705 91142 977 92073 678 702 
68 93157 548 94045 99 166 219 598 95137
81 542 71 80 96256 595 97388 98 98093 
933 85.

101664 758 102247 103233'307 105343 
106725 107031 584.

111139 91 467 112829 950 H3473 510. 
114299 319 589 115100 242 79 483 671 

785 954 116071 539 98 601 728 71 911 
56 117233 408 24 707 956 61 118098 210 
457 119249 547 848

120317 714 48 848 121094 282 405 81 
578 600 845 122025 784 809 69 123025
138 225 732 34 57 841 124124 244 497
706 895 125096 187 225 40 67 337 431
534 616 760 126257 510 127215 398 859
82 992 128017 314 16 745 79 991 129079 
94 442 53 711 857 977

130020 793 812 131398 995 132059 322 
96 671 746 133218 422 33 593 639 716
33 65 134007 26 171 246 621 34 750
135431 92 676 98 871 82 136230 501 612
79 710 999 137106 45 310 498 672 87 
138566 139059 358 572.
140018 883 141061 364 595 919 142019 
175 525 749 143658 931 144005 47 958 
145106 23 629 977 146117 745 873
147006 48 91 92 347 472 526 612 768
148114 17 607 17 726 804 149562 70 911

150085 151931 159090 247 558 860
153313 911 154388 489 608 704 41 

II.
132 842 1094 150 229 353 619 82 

2059 934 3201 701 4662 747 5346
605 865 976 6331 451 561 893 7276 
360 67 73 579 750 8047 283 372 441 
560 640 43 9562 724 863

10513 94 684 11114 900 30 12459 
788 13613 53 701 14079 219 877
15009 321 487 574 617 16102 272
576 774 17168 94 209 314 617 70
18137 207 775 19267 461 750 870 

20319 32 627 21343 81 245 616 708 
22153 490 631 54 846 23781 826 909
80 24025 407 85 87 532 689 944
25112 94 554 731 26001 18 95 218 
400 44 809 85 27251 72 522 63 851
28399 29093 360 566 967

30428 747 31188 372 91 488 809 
32106 41 43 407 10 33141 274 317 
50 94 674 786 911 99 35409 631 778 
36428 83 554 619 37010 88 145 408 
688 886
38177 701 39292 599 681 838 82 918.

41258 850 42104 241 59 357 441 84 
533 712 43216 350 433 521 875 989
44247 529 636 948 45198 321 76 420 522 
40 729 837 46044 144 331 858 47053 243 
452 48015 33 193 348 400 516 49020 63 
111 310 608 17.

50356 465 841 51076 218 358 645 933 
52186 219 553 943 53011 120 97 248 433 
510 43 99 658 916 88 54109 245 83 874 
55156 308 88 677 750 998 56200 10 14 
512 36 51 625 944 56 57114 53 91 276
606 709 971 87 58015 64 447 96 561 
59002 345 543 760 81.

60168 362 433 568 61238 551 85 640 
99 843 62044 183 332 88 477 679 63035 
55 746 87 64091 123--49 307 71 659 723 
52 986 65022 79 141 62 97 275 424 609 
66134 216 960 61 67125 385 413 42 649 
60 87 783 898 979 68712 69202 470 94 
781 847.

70150 488 71143 479 567 72564 89 
73424 974 74067 157 864 981 75100 237 
73 312 44 608 53 853 90.
76006 82 388 805 7 905 86 77482 506 45 
715 78201 95 391 508 612 918 79050 66 
127 59 264 690 704 994.

80184 81189 339 81 541 76 849 82355 
578 782 862 83225 625 41 857 62 84034 
91 486 768 823 948 85100 318 62 782 
907 86573 610 78 833 907 27 87129 412 
884 999 88382 437 882 89335 508 77 687 

90317 91067 253 92070 895 93034 87 
106 479 591 742 94187 265 95118 405 55 
550 647 704 78 96931 97228 47 770 877 
98597 634 99652 929.

100155 101047 114 206 37 300 29 32 
91 102026 157 298 558 613 992 103066 
612 914 77 104151 64 291 424 693 705 71 
945 87 105178 316 628 79 788 899 977 
106236 399 571 915 107463 500 676 717 
831 62 108395 436 683 109074 159 980.

110036 102 262 363 94 553 62 873 
111253 68 640 842 900 112125 32 475 
984 113579,

114251 577 115259 411 116645 117389- 
887 991 118215 57 775 119274 391 662 
755 844.

120536 816 121239 122036 100 290
667 123111 58 897 124445 88 715
126180 989 127118 128083 220 312 60 
738 129008 441.

131312 414 18 132827 68 133344 134125 
' 44 54 96 269 135160 383 487 573 909 

64 136158 803 137194 138565.
140352 141262 142083 143023 405 719 

144184 904 145970 146415 558 147660
149149 669 863.

150174 516 151199 397 480 797 152746
67 998.

Po 250 zt.
45 55 95 329 646 80 701 898 1070 232 

349 416 47 508 34 46 56 617 942 73
2023 24 66 77 102 56 69 419 42 529 38
48 73 897 3017 173 224 61 418 530 69 
822 71 4024 111 28 224 41 67 342 526 
30 87 621 715 61 864 900 90 5355 414 
32 44 58 622 70 702 70 907 19 6159 
210 64 83 317 19 40 69 546 80 603 11 
742 54 81 936 45 7036 205 14 78 375 
89 475 84 543 56 624 722 839 951 52 
8027 177 301 32 480 506 636 908 9 18 
44 9005 19 113 276 304 557 662 781

10060 95 110 12 85 216 353 460 61 
514 704 60 S28 900 11050 203 9 5 323 
661 88 795 808 934 42 12040 339 456 521
30 71 721 38 823 72 13125 30 359 439
68 502 79 645 957 14008 18 21 256 336 
74 543 64 79 789 869 15040 67 232 597 
682 95 798 857 61 923 16089 108 364 
439 652 744 901 28 17078 79 120 392 
462 502 6 21 781 803 67 914 1S171 82 
327 56 58 678 91 918 64 92 19051 60
208 26- 305 519 28 606 701 5 20 53 76
84 986

20133 50 66 97 335 403 942 85 21231
98 407 81 606 732 971 22053 65 134 
47 264 96 453 588 74-3 46 859 23064 71 
302 444 541 658 748 866 933 52 66
24188 96 216 50 802 25029 56 126 54 
89 219 36 344 707 949 26015 22 392 431 
514 38 669 714 865 933 86 27071 229 
421 520 617 803 71 971 28000 41 124
43 48 74 221 38 354 643 72 896 29038
85 92 293 347 87 409 10 25 41 553 75 
775 846

30035 40 74 S0 242 380 830 55 83 946 
31032 165 367 84 404 560 76 666 734 
39 41 814 53 60 914 32033 113 37 50 82 
203 .37 42.50 60 314 415 576 82 628 54 
59 811 53 99 946 63 3.3000 72 85 112 
17 21 44 46 255 302 5.3 57 515 652 80 
81 787 982 34046 65 87 215 17 453 99 
526 .27 80 684 720 872 931 68 35119 226 
42 320 4.38 53 532 70 754 66 73 902 9
49 59 77 36017 58 220 22 61 65 73 330 
454 541 64 614 793 844 903 58 37084 
106 94 242 81 307 28 572 925 38109 56 
270 347 406 52 573 780 895 39022 55 
172 99 244 85 370 404 713 31 60 95 884
99 900

40004 168 80 244 48 381 405 18 577 
727 54 67 912 30 69 41206 324 70 456 
577 674 741 69 800 922 34 74 42048
147 58 99 364 495 616 28 780 91 43017 
41 64 65 86 189 242 76 303 459 74 .525 
638 92 711 32 52 838 904 64 44044 86 
126 84 251 313 417 85 586 87 697 740 
68 803 91 923 45016 28 294 305 55 62 
437 50 726 83 845 68 83 93 949 46057 
77 237 345 415 537 49 66 685 898 908 
25 68 47033 174 324 51 53 76 520 28 
732 84 93 834 901 48068 75 104 202 50 
311 457 687 89 751 54 95 881 49089 233 
365 72 598 770 854 55 83 965 88 

50004 8 73 402 10 83 86 650 735 81 
89 951 51003 60 125 74 209 85 317 84 
481 584 646 83 714 61 52426 571 617
899 914 92 53097 144 94 416 608 10 748 
88 54215 402 28 64 510 48 684 707 55 
882 935 43 55070 147 91 238 63 336 80 
443 600 47 751 63 827 28 56045 125 320 
449 89 521 25 37 87 623 63 93 821 972 
74 57007 165 72 74 87 544 623 37 795 
842 58021 116 .39 42 234 477 600 66 99 
752 896 59037 52 83 144 72 213 397 453 
524 77 84 632 780 943 

60074 111 13 19 34 230 31 54 84 325 
442 542 77 821 34 939 62 81 61016 107 
280 81 305 529 606 98 720 74 817 49 
989 62128 203 491 96 754 807 80 905
44 91 97 63129 209 87 325 400 56 71 
79 559 94 733 64 899 982 64048 216 321 
91 576 620 33 46 76 86 88 89 703 44 47
45 8S4 935 92 65067 82 149 303 85 411
31 70 520 80 653 848 57 61 66114 74 
275 98 517 652 85 67030 170 85 91 272 
319 477 525 620 774 807 71 79 906 75 
68058 195 232 522 97 731 926 69148 
229 93 366.547 85. 681 92 741 42

70066 135 78 249 312 60 404 7 578

634 49 975 82 71025 66 176 401 57 92
95 503 14 16 42 645 827 90 72099 110 
81 263 400 622 78 807 13 84 957 73006 
17 133 207 12 17 20 81 537 931 74173
410 13 557 62 777 804 12 49 54 963
75117 227 64 86 313 77 465 545 706
805 54 60 905 55.
76061 283 93 301 3 9 16 453 519 31 58 
694 790 93 843 98 900 10 20 44 7* 
77154 85 341 592 710 23 839 970 78111 
310 70 439 47 795 79030 115 268 311'
631 29 733 855 79 922.

80015 42 93 230 66 306 75 92 496 717 
839 90 914 46 81055 107 75 83 368 84 
466 95 556 78 618 59 96 826 89 82010
173 86 297 319 38 81 464 73 530 49 71 
832 86 83011 92 130 217 312 77 417 40 
551 79 636 46 804 82 936 84071 416 538
79 850 926 85059 103 93 292 613 72 
45 757 68 840 61 86 936 74 86098 118
27 80 244 377 78 622 32 775 847 58 93
952 87 87007 61 145 52 65 247 S3 414
94 707 32 819 29 31 88054 195 257 338
68 424 529 642 755 973 89124 32 89 224
49 61 343 87 534 619 713 19 49 809 26 
30.

90050 172 99 266 391 445 79 708 800
69 9S0 93 91123 81 316 33 661 859 80 
978 92092 190 226 43 44 450 614 57 
999 93007 19 75 97 119 60 254 534 50 
739 812 43 962 94028 49 135 4S 72 310 
21 35 684 722 854 912 28 95082 122 24 
62 242 369 468 506 28 645 754 55 85 810
80 96365 527 50 678 79 791 97043 117 
33 396 489 540 70 618 798 925 9S024 94
181 339 69 425 30 503 49 78 619 787
919 99009 36 144 260 423 78 544 643 86 
818 45 991.

100226 31 461 511 58 87 646 731 810
920 48 83 101303 25 34 66 73 534 64! 
86 722 898 908 60 74 76 102110 37 202 
400 521 22 70 98 656 718 72 927 31 
103140 215 539 60 828 919 44 65 104035 
242 716 936 67 105090 162 65 242 90 
353 91 556 84 616 766 838 995 106099 
209 376 493 650 823 75 107014 132 253 
337 686 97 851 86 948 108069
122 223 30 309 64 471 521 759 925
109065 555 648 715 809 99 982.

110014 377 440 84 693 815 19 63
111047 71 136 59 274 460 564 689 803
33 75 95 914 51 112142 44 53 58 96 227 
62 67 85 388 480 520 784 864 94 982 83
96 113027 35 66 169 222 345 51 80 444
623 47 713 919 114012 154 203 41 45! 
551 659 771 864 95 906 115.362 522 64 
886 911 85 116182 352 59 466 553 85
95 690 760 823 33 97 117063 91 132 42 
200 49 343 406 32 658 765 888 11807!
174 260 83 98 397 448 612 9.37 72 
119003 90 176 282 477 82 623 54 80 869.

120061 198 210 325 634 53 88 874 97 
121101 37 72 248 370 425 54 518 52 57 
83 604 91 866 941 122073 298 527 34 38 
91 98 768 828 52 997 123066 206 73 337
67 91 96 413 46 73 531 82 764 8! 803
926 84 124034 314 93 544 82 97 834 953 
125174 76 325 60 4.33 530 93 722 59 805 
37 931 82 126160 241 75 330 425 34 41 
566 74 619 57 774 827 904 64 127011 
158 60 251 3S5 575 77 608 81 739 836 
128108 260 74 348 79 476 565 692 739 
55 990 129040 56 97 284 356 415 24 502 
667 706 805.

130034 54 115 19 70 80 84 374 83 466
50 699 925 84 131028 100 437 8.38 49 
955 132205 73 86 91 311 472 738 91
811 971 133032 82 204 28 85 308 405 71 
94 523 71 665 704 876 134051 211 41
310 29 497 592 667 741 98 809 960 
135066 257 76 86 400 17 644 702 i 1 41 
949 136140 209 19 369 579 606 70S 934 
52 77 137064 230 433 86 559 603 746 95 
866 73 902 138031 229 329 622 723 27
34 84 881 961 139021 99 159 73 85 207 
17 428 91 508 829 71 93

140145 211 314 409 14 72 546 56 96 
822 904 28 64 141025 58 90 101 227 58
311 17 449 532 613 20 39 764 832 902 
43 142230 322 96 453 63 507 9 29 40 51 
59 600 725 826 952 72 143005 16 30 36
184 220 31 97 409 43 69 688 760 959
144079 111 216 322 424 512 27 678 793 
852 145040 80 424 515 92 814 942 50 73
94 146023 143 58 62 77 85 300 51 89 
441 84 520 37 656 82 962 71 84 147060
147 55 76 277 647 62 7.36 853 929 50
148128 35 94 480 509 27 91 658 30 738 
945 68 73 149130 47 248 319 817 72 82
95 907 12.

150029 149 211 6! 381 465 648 88 788 
928 34 151088 112 21 47 84 205 -.380 580 
697 859 913 99 152041 84 95 667 98 700 
19 56 928 63 92 153049 175 79 90 319 
455 85 525 37 46 48 68 712 47 835 66 
154052 315 16 97 493 764,
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Art. 2661-00 N r. 27-34 Art. 3622-22 Art 4 3 4 5 . 7 4

sW y ao d n e  buciki c za rn e  lub b ro n zo w e . C z a rn e  lub b ra n żo w e  boksow e pól- E legancki p an to fe lek  na  paseczk u  z  b ronzo-
flNr. 19-22 Zl. 6 . , nr. 23-26 Zł. 7.— . buciki. Skórz. p o d e sz ew  35-38 Zł. 12.- w e g o  lub c z a rn e g o  boksu. 39-P.

Art. 1927-16 
C z a rn e  lub b ro n zo w e  półbuclki z  boksu na; 
trw ałe j skó rzane j p o d eszw ie . W ysokie Zł. 16.-]

PORADNIK dta mimi cii

J O Z E F A  G A W Ę D Y
Czy ż@nić» czy nie?

Przeszło  2 lata temu poznałem na 
weselu jedna pamenke imieniem Gie- 
nia. Od pierwszej chwili pokochaliś 
m y sle i w brew  iei rodzicom chodzi
liśmy ze soba pomimo, że ona znosi
ła duże nieprzyjemności i upokorzenia 
od swoich rodziców. Po 6 miesiącach

Przy cierpieniach woreczka żółcio
w ego  i wątroby, kamieniach żółciowych 
ii żółtaczce, natarahna woda gorzka 
Franciszka-Józefa znakomicie utatwid 
trawienie. Zalecana przez lekarzy.

REPERTUAR
TEATRU POiSK’EGO

Niedziela, 24.9 o godz. 16-ej „Halka",
0 godz. 20-ej „Kiedy wrócisz".

Poniedziałek, 25.9 o godz. 20-ej „Tos
ca “. j

Wtorek. 26.9 o godz. 20-ej „Kobiefy I
1 interesy". j 
, TEATR POLSKI NA PROW INCJI j 
; Bielsko. Poniedziałek 254 o g. 20 '■ 
„Fraiuileiin Doktor".

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY 
WARSZAWSKIEJ

W  niedziele dnia 24 b. m. o godz. 16 
pp. ujrzymy na scenie Teatru Polskie
go nieśmiertelną opere narodową St. 
'Moniuszki „Halkę" w  najlepszej obsa
dzie.

|  W o n i a ł a  D R O B N E  |
PODAJĘ do wiadomości, że za żad

ne długi zrobione przez mego małolet
niego syna Karola, który opuścił dom 
rodzicielski, nie biorę żadnej odpowie
dzialności, ni też nie bede płacił kosz
tów  jego utrzymania. Karol Madeja, 
s en.. Łagiewniki Śl.__________________

POMOCNIK BIUROWY młodszy, 
obznajmiony z wszelkietni pracami biu 
rowemi poszukuje posady od zaraz. 
Łaskawe oferty do N. Czasu pod „Su
mienny".

POSIADAM większą gotówkę i auto 
osobow e. Oczekuje korzystnych pro
pozycji. Oferty do administracji pod 
..gotówka".

UWAGA! Warsztat szewski Kró
lew ska fiuta. ul. Stawowa 3 a i W ol
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na miarę. Żelowanie sy 
stemem „Ago". Ceny kryzysowe.

od czasu zapoznania sie oświadczy
łem się jej rodzicom i zostałem przy
jęty — ślub zaś odłożyliśmy do czasu 
kiedy ja dostane już stałą posadę, a 
ona ukończy szkole.

Ja wtedy miałem 19 lat. a ona 17 
lat.

Ponieważ .miała coraz wiecej awan 
tur w domu — uciekła z domu do 
mnie i była u moich rodziców w do
mu przez 2 tygodnie na pełnem utrzy 
manili, lecz pomimo, że. tak ja jak i 
rodzice moi dogadzali jej pod każdym 
względem jednak nnala co na nich po 
wiedzieć i stale im przedemną ubli
żała.

Widząc, że zaczyna mnie lekcewa
żyć i szukać innej znajomości roze
szliśmy się i nie chodziliśmy przez pól 
roku. W  czasie tej p rzerw y miała 
wiele znajomości, a przeważnie naj
więcej przebywała z jednym mężczy
zną żonatym, z którym kto wie. co 
mogło być. Chodziła z insymi, ja 
jednak gdziekolwiek byłem ' i z kim 
zawsze myślałem o niej i kochałem ją 
nadal. W reszcie widocznie zatęskniła 
do mnie bo zaczęła przychodzić do 
moich rodziców, no i zeszliśmy się 
z powrotem w początkach lipca r. b.

Myślałem, że ta przerwa da jej roz 
sądek i zrozumienie, co znaczy ży 
cie małżeńskie i szanować rodzinę mo 
ją i mnię lecz cóż następnie znów do 
samo co przedtem: tak samo ubliża 
moim rodzicom i nazyw a ich „wycie- 
ruchami". każe im pod płotem zdy
chać, mnię zaś mówi, że jeśli się po
bierzemy to ona tnie otruje jak rów 
nież. że ona musi mieć kochanka — i 
mówi, że ona nadal kocha tego męż
czyznę żonatego i bez niego jej jest 
bardzo smutno, mnie czasami jak po
padnie w swoją głupia złość pomimo, 
że jej nigdy nie dokuczę idąc ulicą 
wszczyna awanturę i ubliża mnię i wi 
to na serjo tego nie wiem.

W  tym tygodniu matka jej zawoła- 
dze, że ona mnie upośledza, lecz czy 
la mnie na osobność i zarzadala od
powiedzi, abym powiedział czy będę 
się żenił i to w  tym miesiącu, bo w

przeciwnym razie mam wcale więcej 
nie chodzić z nia. Odpowiedziałem, 
że w tygodniu odpowiem tak lub nie. 
W alczyłem ze soba i zastanawiałem 
się co mam robić, bo jest to krok b. 
ważny i tylko jeden w życiu. Tak 
wprawdzie jestem na posadzie, za ra 
biam 120 zł. miesięcznie i mogę dać 
utrzymanie żonie, lecz cóż kiedy ona 
się tak odnosi do mnie i moich rodzi
ców.

Rozmawiając z nia ostatnio, czy się 
zmieni i pokocha albo czy kocha mnię 
— odpowiedziała, że  zmienić się zu
pełnie nie zmieni ze sw ym  charakte
rem i taka jak ją widzę z jej charak
terem to taka pozostanie.

Panie Gawędo już kilkakrotnie przy 
sięgałem sobie w sercu, że zerw ę z 
nią zupełnie i więcej nie przyjdę, lecz 
cóż kiedy już następnego dnia po pra 
cy szedłem aby aylko ją u jrzeć i za
mienić choć kilka stów — takiego dnia 
byłem zawsze nadzwyczaj łagodny, a 
ona zaś widząc, że coraz więcej ule
gam jej wpływom tern więcej mi do 
kuczała i kazała iść do jednej panien
ki, k tóra  znałem kilka lat wstecz.

Doradź mi Kochany Gawędo koicie- 
lu znękanych serc, czy ona mnię ko
cha i czy ona może być dla mnię żoną 
kochająca, a dla dzieci naszych do
brą matka, bo sam wiesz cóż znaczy 
takie życie, gdzie żona bedzie szukać 
innego tow arzystw a i bedzie mieć ko 
chanka, a przez to samo zdradzać, 
czego się bardzo boje — a jednak ona 
sie już teraz tak wyraża,że musi mieć 
kochanka.

Nieraz kiedy siedzieliśmy razem i 
całując ją mówiła, że to mi z ust czuć 
to znów, że lepiej wolałaby psa poca 
łować, niż mnie bo większa jej przy 
jemność sprawia i wiele inych pfzy  
krych rzeczy.

Zawiedziony Z.
— Drogi Panie, odpowiedź na

postawione przez Pana pytania, 
jest niezmiennie trudna. Przyszłość 
pogrążona w mroku.

Pewnie, że narzeczona Pańska

Już przyfeclaaf d o  K atow ic
CYRtC STANIEWSKICH
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zapowiada sie jatko nielada „pie
kielnica", która może doprowadzić 
męża do samobójczej śmierci.

Ale z drugiej zmów strony Pam 
wyraźnie w tej „piekielnicy" gu
stuje i kto wie, c,zy gdy ona na
bierze rozumu mie zmieni się w zu 
pełnie znośna choć energiczną mai 
żonkę.

Jeśli tedy czmje sie Pan na si
łach przetrzymać ten niemiły okres 
dojrzewania w miej kobiecości i 
ma -Pan tyle silnej woli, że nie da 
się w przyszłości zupełnie zawo
jować. może Pan zaryzykować to 
małżeństwo.

Ale jeśli można poczekać z tem 
rok — toby nie zaszkodziło.

Pierwszorzędna praco^n a 
stolarska

mmucY  m a j
S O S N O W IE C

ul. Kowalska, pl Kościelny
W ykonu je  w sze lk ie  p race  w  zakres 
s to la rs tw a  w ch o d zące  po  n ’eb y w ale  

p rz y s tę p n y c h  cen ach

Dziś w yścig i
Na dzisiejsza niedziele. 24 września, 

p rzypada ostatni dzień jesiennego se
zonu wyścigów konnych z totalizato
rem w  Katowicach na torze w Bryllo
wie.

Zapisano wszystkie konie do gonitw 
które znajda sie na torze, rozegranych 
zostanie osiem gonitw, 5 płaskich z 
tych jedna gonitwa Loteryjtio - sprze 
dażrna — koń zwycięzcą po gonitwie 
piątej zostanie wylosowany na torze w 
obecności notariusza, losy w  cenie zl. 2 
oprócz szansy wygrania konia wyści 
gowego upoważniają do wolnego wstę 
pu na I miejsce. W y gry w ający  ko-r 
nia może go sprzedać na torze po go 
nitwie szóstej z licytacji.

Pozatem rozegrane zostaną 2 goni
twy z przeszkodami i 1 z płotami.

Początek  o godz. 14.30 bez względu 
na pogdę. Przedłużenia sezonu nie 
będzie — ponieważ w  nicizielę 1 paź 
dziernika rozpoczyna T owarzystw o 

wyścigi w  Poznaniu.

ABONAMENT miesięcznie w administracji w zg l zamiejscowy zł. 2.50. zagranicą zl. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zL 500, pól strony zL 275. I mm. wiersz I lamowy opisowe zL 2.50, 
speclalne zł. 1.50. reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele t dni świąteczne 25 proc. drożę!
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